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VON NEURATH 
minister spraw zagr. Nie- 


miec, ustępuje ze swego 


stanowiska. 


odpowiedziała Gorgonowa na pytanie przewodniczącego, 
czy podejrzewa o dokonanie zbrodni archi- 
tekia Henryka Zarembe lub Słasiu Zarembę 


Proces został odroczony do wtorku 


Kraków, 21 kwietnia, 

Wczorajszy dzień procesu rozpoczął 
się znów w atmosferze wielkiego pod- 
niecenia. Sensacyme wnioski obrony, 
zgłoszone onegdaj, zelektryzowały audy- 
torjum. Było dla wszystkich jasne, że 
uwzględnienie ich oznącza przerwę w 
procesie conajmniej na 2 tygodnie, co 
wobec kończącego się postępowania do- 
wodowego nabrałoby szczególnego zna- 
czenia. Z drugiej strony nieuwzględnie- 
nie wniosków mogłoby ewentualnie po- 


zostawić kilka kwestyj niewyjaśnionych. | 
Już z samego rana wiadome było, że | jące, 


prokuratorzy sprzeciwią się wszystkim 
wnioskom, wychodząc z założenia, 
nie wniosą one nowych momentów 
sprawy. Jak się więc ustosunkuje do te- 
go trybunał — to pytanie było na ustach 
wszystkich, 

Wcześnie znów zapełniły się kuluary 
isala sądowa. Choć rozprawa wyznaczo 
na była na godz. 9,30, już o 9-ej galerje 
dla publiczności były pełne. W kącie 
adw. dr. Woźniakowski prowadzi 
wioną dyskusję z prof. dr. Jankowskim 
na temat jego wczorajszego orzeczenia, 
W drugim kącie toczy się rozmowa po- 
między prok. dr. Szypułą a prof, Hirsch- 
feldem i dyr. Żmigrodem, Adw. Ettin 
pogrążony jest w czytaniu „Expressu”, 

tórego wyjątki pokazuje co pewien 
czas adw. dr. Axerowi. Na sali wyczu- 
wa się zdenerwowanie, jakie towarzy- 
szy zwykle decydującym chwilom, Nie 
dziwnego zresztą: dzień dzisiejszy jest 
istotnie przełomowym. Od decyzji 
bunału zależy bardzo wiele. Albo przy- 
sięgli otrzymają już pytania o winie Gor 
gonowej, albo rozprawa zostanie przer- 
wana na pewien czas. 

O godz. 9.50 rozlega się dzwonek. 
Zajmują miejsce przysięgli Po chwili 
wchodzi trybunał i wprowadzają Gorgo- 
nową. Rzecz dziwna: Gorgonowa poraz 
pierwszy od wielu tygodni wchodzi na 
salę uśmiechnięta, Dziwnie kontrastuje 
ten uśmiech z bladością jej twarzy, 


Prokurator dr. Szypuła 


domaga sie odrzucenia 

wszystkich wniosków 

| obrony 

Po otwarciu rozprawy przewodniczą- 
cy udziela głosu prokuratorowi dr. Szy- 
pule, : 
Prok: — Sprzeciwiam się wszyst= 
kim zgłoszonym wczoraj przez obronę 
wnioskom. Jeżeli chodzi o sprzeczności 
między orzeczeniami biegłych, to stwier 
dżam, że w szczególności niema sprze- 
czności między opinią prof. Hirschfelda 


mianowicie o zawezwanie prezesa try- 
bunału lwowskiego, dr. Antoniewicza, 
to i termu muszę się sprzeciwić, gdyż fa- 
ktem jest, że na świecy, która wędro- 
wała z rąk do rąk przysięgłych we Lwo 
wie, nie wykryto śladów krwi. Zezna- 
nia jego na okoliczność możliwego prze 
chowywania dowodów rzeczowych nie 


wodniczący jako doskonały stylista, 
nie dopuściłby napewno do fałszywego 
zaprotokułowania oświadczeń biegłych. 

Pozatem wniosek nasz nie zmierza 
bynajmniej do zdyskredytowania insty- 
tucji czy biegłych, którzy wygłosili tu 
swoje parere. Z całym szacunkiem od- 
nosimy się do ich powagi i zasobu wie- 


są również dla wyjaśnienia sprawy Ko-|dzy. Zaznaczam tylko, że biegli są tak- 


nieczne, gdyż prof. Olbrycht wyraźnie 
stwierdził, że w listopadzie otrzymał 
do badania futro Gorgonowei, na któ- 
rem znalazł pleśri, co jest wystarcza- 


Zwrócenie się do szpitala po'wszech- 


Że | nego we Lwowie o informacje czy le= 
do |czyła się tam matka Henryka Zaremby: 


uważam za niepotrzebne dla sprawy: 
gdyż stan umysłowy Stasia Zaremby 
był zbadany dokładnie. Sprzeciwiam 
się również wezwaniu prof. Baleya i 
dr. Gildszmit-Korczaka z Warszawy dla 
zbadania stanu psychologicznego Sta- 


sali | sią Zaremby. Twierdzenie obtecny w 
oży-| tej mierze nie wytrzymuje kryt”ki. Byl 


tu specjalnie w tym celu doc. Zieliński, 
który wszystko wyjaśnił. Jeżli obro- 
na miała jakieś wątpliwości, w tym 
względzie, to mogła je przez sk erowa- 


ger | nie pytań do tego biegłego wyi»śnić 


Jeżeli chodzi o zwrócenie się do jed- 
nego z uniwersytetów'o opinię w rzeko- 
mo spornych sprawach, to uważam, że 
Uniwersytet Jagielloński, jako najstar- 
sza wszechnica w Polsce, jest chyba 
autorytatywny, by opinie jego przedsta- 


try- | wicieli uważać za wystarczające. 


Została jeszcze sprawa dżagańna, — 
Otóż prof. Dadlez nie wyklucza możli- 
wości użycia tego narzędzia, dr. Piro 
zeznał, że jest możliwe, by dżaganem 
dokonano mordu a prof. Olbrycht wy- 
iaśnil że nic nie sprzeciwia się temu. 
by narzędzia tego użyto do zamordo- 
wania Ś. p Lusi Zarembianki, Jeżeli 
się porówna te wszystkie opinie to wi- 
dzi się jasno, że nie stoją one w żadnej 
sprzeczności ze sobą, 

Co się tyczy zdięć daktyivskopii- 
nych, to proszę o okazanie ich pp. przy- 
sięgłym. Wszystkie inne wnsoski nie 
zostały przez obronę dostatecznie uza- 
sadnione i dlatego proszę a ich odrzu- 
cenie, 


Odpowiedź 
adw. Ettingera 


„Biegfi są tafże ludźmi 
i mogą się mylić!..* 
W odpowiedzi zabiera głos adw. 


i prof. Olbrychta odnośnie chusteczki. | Ettinger i mówi: 


Prof. Olbrycht wyjaśnił dostatecznie, 


— Oświadczenie p. prokuratora ogro 


że jego badania grupowe krwi na chu-|mnie mnie zdziwiło, gdyż widzieliśmy 


steczce wykazały obecność elementu A|tu jasno, jak wiele było 


sprzeczności 


Zatem wyjaśnienie prof. Olbrychta, że |między orzeczeniami pp. biegłych. Pan 


przeprowadzone przez 


niego metody | prokurator twierdzi, że tak nie jest, ia 


wykazały w owych miejscach krew, po| jednak powołuje się na protokuły, gdyż 
krywają się z orzeczeniem prof. Hirsch- | wszystkie ich oświadczenia są protoku- 
felda i orzeczenie prof. Olbrychta nale- | łowane. Nie można w tym względzie po 


ży uważać za autorytatywne. 


wiedzieć, że różnice w protokułach są 


Jeżeli chodzi o następny wniosek, a tylko kwestją stylizacji, gdyż p. prze- 


że ludźmi i mogą się mylić. Ponieważ 
sprzeczności w ich orzeczeniach isto- 
tnie zachodzą, przeto omyłka musiała 
zostać przez kogoś popełniona i dlatego, 


‘dla wykazania jej, konieczne jest zacią- 


gnięcie ostatniej opinii. Uważam, że ten 
punkt jest należycie uzasadniony. 


Jeżeli chodzi o sprawę wezwania 
wieeprezesa sądu lwowskiego, Antonie 
wicza na okoliczność świecy, to jest to 
sprawą drobna lecz zasadnicza, Chodzi 
bowiem o to, czy przed przesłaniem jëĵ 
do Warszawy nie została na niej starta 
krew. Nie przemawia mi również do 
przekonania, że prof. Olbrycht znalazł 
pleśń na futrze. Nie neguiemy tego, pra- 
gniemy tylko usłyszeć, jak było futro 
przechowywane. 

Zaciągnięcie wywiadu w Szpitalu po 
wszechnym we Lwowie na okoliczność, 
czy leczyła się tam matka Henryka Za- 
remby, nie jest absolutnie kwestią obo- 
jętną, gdyż wiadomo nam, że matka 
Zaremby leczyła się tam na delirium 
tremens, iako następstwo nałogowego 
zatruwania się alkoholem. To jest rzecz 
pierwszorzędnej wagi, gdyż iak słysze- 
liśmy, arch. Zaremba przemilczał ten 
fakt, który ma przecież pierwszorzędne 
znaczenie przy badaniu stanu urmysło- 
wego Stasia Zaremby. 

Przejdę teraz do wniosku o wezwa- 
nie prof. Releya i dr. Korczaka, o któ- 
rych p. prokurator powiedział, że nie 
wytrzymuje krytyki. Przyznam się, że 
nie mam zwyczaju tak ostro odzywać 
się o wnioskach przeciwnej strony i 
niewiele mnie to dotknęło. P. prokura- 
tor twierdzi, że doc. Zieliński wszystko 
nam wyjaśnił, ale tak twierdzi tylko i 
wyłącznie p. prokurator. Myśmy tu 
wszyscy słyszeli, że tak nie było i że 
wiele kwestyj pozostało nierozstrzygnię 
tych. Twierdził tu p. prokurator, że 
przez postawienie odpowiednich pytań 
mogła obrona otrzymać potrzebne jej 
wyjaśnienia. Przypominamy sobie jed- 
nak, — a pozwolę sobie twierdzić, że i 
wysoki trybunał stoi na tem stanowi- 
sku, że zadawaliśmy p. docentowi Zie- 
liiskiemu cały szereg pytań, na które 
nie mógł znaleźć odpowiedzi. Te rzeczy 
o które chcieliśmy się dowiedzieć, mają 
jednak naszem zdaniem, ważne znacze- 
nie i dlatego, skoro jeden biegły nie 
mógł ich wyjaśnić należałoby wezwać 
innych, ażeby te braki nzupełnić. 

Pozostaje jeszcze kwestia dżagana: 
Pp. biegli i w tym wzgiędzie nie zgo- 
dzili się co do swych opinii t dlatego ` iu 
konieczne jest ostateczne wyjaśnienie, 
Uważam, że nasze wnioski są w peit 
uzasadnione i dlatego prosz? o ich przy- 
jęcie. 

Trybunał udaje się na naradę, któ- 
ra trwa 30 minut. 


Postanowienia 
trybunału 


Po wznowieniu rozprawy przewod- 
niczący ogłasza postan»w-enie, na mo” 
cy którego trybunał zdecydował, «dy 
przed wydaniem ostatzzżnych rozstrzy 
ynięć co do wniosków obrony, prze- 
prowadzić następujące sprawy: 1) Zza- 
żądać od proi. Hirschielda i prof, Ol- 
brychta przy pomocy ustnych pytań 
wyjaśnień odnośnie sprzeczności, 2) za” 
pytać obronę, czy kieruje ewentualne 
podejrzenia na Henryka Zarembę luo 
Stasia Zarembę. gdyż tylko w tym wy- 
padku byłaby aktualna sprawa pocią- 
gnięci opinii © chorobie matki Henryka 
Zaremby i żony Henrvka Zaremby, 

Zwracając się do prot. Hirschfelda, 
przewodniczący prosi zo o odpowiedź 
na kilka pytań. 


Prof. Hirszicid 


ponownie przed sader 


Prof. Hirschfeld: — Jest mi bardzo 
miło, że w ten sposób będę :'nógł Wy- 
jaśnić moje stanowisko odnośnie spěr- 
nych kwestyj z kol. Olbrychtenm 

Przew. — Proszę >dpowiedzieć na 
następujące pytanie: Pan powiedział 
że na.chusteczce były duża stedy pru 
py A, ale że cała chusteczka vula 'm- 


pregnowana elementen A. Wie skąd 
te elementy: czy z krwi, czy 'eż re z 
krwi? . ; 

Prof. Hirschield: Na to pytanie 


współczesna nauka nie ma odpowiedzi. 
Ponieważ element. A, we krwi i element 
A. w innych płynach ustrojowych, jak 
naprz. w pocie, wydzielinach itd. jest 
zupełnie identyczny, natomiast rozważa 
mia ilościowe każą mi twierdzić, że jest 
w najwyższem stopniu nieprawdopodob- 
ne, by własności grupowe w miejscach 
optycznie niezakrwawionych pochodziły 
ze krwi, a to tembardziej, że badania 
skrawków zakrwawionych i niezakrwa- 
wionych wykazały ilościowo zahamowa 
nie prawie że identyczne, różnica mię- 
dzy interpretacją moją a prof. Olbrychta 
poleśa wyłącznie na konsekwencjach 
prawnych, których chciałbym unikać, by 
nic absolutnie nie podsuwać ani obronie 
ani oskarżeniu, 

Przew. — Więc p. profesor powiada, 
że nauka nie jest w stanie odpowiedzieć 
na to? 

Prof. Hirschfeld: Proszę mnie mylnie 
nie rozumieć. Nauka nie może odpowie- 
dzieć na to, jeżeli chodzi o badanie se- 
tologiczne, ale ilościowo sprawa ta nie- 
mal całkowicie się wyjaśnia, Twierdzę, 
że ponieważ cała chusteczka była impre 
$nowana elementem A., to jest rzeczą 
wykluczoną niemal, ażeby w miejscach 
niezakrwawionych można było wykryć 
krew, 


„Przew.: — Więc p. profesor twier- 
dzi, że była krew. Ale  iaka to była 
krew? 


(Dalszy ciąg na str. 2-giej;. 


EXT REIS 


=m 
pam 


NOWA ANALIZA CHUSTECZKI 


Dokonają jej wspólnie profesorowie Hirszield i Oibryc..i 


Prof. Hischield: Muszę przypomnieć, 
że na to pytanie już odpowiedziałem, kie 
dy mnie pytał jeden z pp. przysięgłych, 
coby się stało, gdyby pomieszać krew 
grupy 0. z krwią grupy A. Ponieważ Ze- 
ro jest negatywne, więc gdyby na krops 
le krwi 0. padła kropla krwi A., nie wy- 
krylibyśmy Zera, lecz tylko A. Ponie» 
waż cała chusteczka była impregnowana 
elementem A, to jeżeli nawet krew na 
niej pochodziła z grupy 0., myśmy mo- 
gli wykryć tylko element A. 

Przew. — Chciałbym się zapytać, 
czy teraz dałby się przeprowadzić na 
tej chusteczce doświadczenia i wyka- 
zać element A? 


Prof, Hirschfeld: — Na to pytanie 
nie mogę odpowiedzieć, gdyż trwałość 
życią grupowego jest rozmaita. 

Przew, — Więc nie można wyklu- 
czyć, że dałoby się ten element jeszcze 
stwierdzić? i i 

Proi. Hirschield: — Wyklutczyć nie 
można. s 
" Przew. — Jak dlugo muslałoby 
trwać takie badanie: czy kilka godzin? 

Prof. Hirschield: — Kilka godzin to 
za krótko — conałmniej 3 dni. 

Przew. — A jaki jest w Polsce in- 
stytut serologiczny, poza Warszawą | 
Lwowem t kto móglby te badania prze- 
prowadzić? z" 

Prot. Firschłeld: — Jest jeszcze w 
Krakowie. Prowadzi go prof. Elsen: 
berger. A i 

Przew. — Dziękuję. A teraz popro- 
szę jeszcze p. prof. Olbrychta o oświad 
czenie się. i 


Oświadczenie 
prof. ©lńrychita 


Prof, Olbrycht: Zgadzam się z mo- 
żliwością równych ilości krwi i elemen- 
tu A. podanych przez kol. Hirschfelda. 
Kontrola nie zawsze wypada zgodnie z 
pierwszem badaniem, co wykazały licz- 


lementu A, były równe. czy więc przy* prażone wszystkie zachodzące 


łącza się pan do orzeczenia p. profesora 
Hirschfelda? 

Prof, Olbrycht: — Jeżeli chodzi o 
przyjęcie równych ilości — to przyłą- 
czam się, 

Przew.: — A p. prof. Hirschfeld? 

Prof. Hirschfeld; — Ja podtrzymuje 
moje twierdzenie i mogę je wykazać na 
ukowo, 

Przew.: — Ale proszę porzucić te 
naukowe twierdzenia. My chodzimy po 
ziemi i chcemy łatwo dojść do końca. 
Czy więc p. profesor przyłącza się do 
tego, co powiedział prof. Olbrycht? 

Prof. Hirschield: — Tylko jeżeli cho 
dzi o to pierwsze twierdzenie. 

Przew.: — To znaczy — równych 
ilości. A jeżeli przyjąć nierówne ilości, 
jakie p. prot. Olbrycht podaje w dal- 
szych dwuch możliwościach? 

Prof. Hirschteld: — Na te punkty 
mię mogę siłę zgodzić. Te próby, które 
ja przeprowadzałem najczulszą metodą, 
dały mi pewność mojego twierdzenia, że 
na chusteczce istniały równe ilości krwl 
i elementu A. 

Prof. Olbrycht: — Ja się przyłączam 
to tego twierdzenia, ja tylko, jako me- 
dyk sądowy, nie mogę wykluczyć istnie- 
mią dwuch innych możliwości. 


„Chusteczka 


día nas, przysięśluch, 
traci moc posztafi 


obciążającej* 
Przysięgły Krowicki (do prof. Hirsch 
felda): — Stwierdzono, że na chustecz* 


ce była krew i był element A. Czy więc 
pozostało na chusteczce coś, co przetma- 
wiałoby za tem, że jęst ona dowodem 
zbrodni? 

Prof. Hirschfeld: — Nie, bo nie ma- 
my dowodu na to, skąd się ten element 
A wziął. Mógł pochodzić z krwi, mógł 
jednak pochodzić także z dotknięcia chu 
steczki przez osobę, posiadającą ele- 
ment A. 

Przysięgły Karaszkiewicz: — Gdzie 
zatem mógł się podziać element A. z 


ne przeprowadzone przeze mnie pró- | krwi? 


by. Jeżelibym ja jednak kiedykolwiek 
miał wątpliwości co do tego, czy chu 
steczka nie zostąła w jakikolwiek inny 
sposób przesitąknięta elementem A, a 
potem dopiero przyszła na nią krew. 
nie wahałbym słę ant chwil z przyłą- 
czeniem się do całej opinii p: prof. 
Hirschfelda. Zresztą, ja przecież nie wy 
kluczyłem tej możliwości, jeżeli jednak 
poszedłem dalej w swej opinii, niż Za- 
kład badania żywności, to trzeba so- 
bie tu uświadomić; że p. prot, Hirschfeld 
dostał objekt do badania do laborator- 
jum, a ja siedzę na przewodzie sądo- 
wym i słyszałem, w jakich warunkach 
chusteczkę znaleziono, Słyszałem prze 
cież, że chusteczka była mokra I wyci 
śnięta, O tem p. prof. Hirschfeld nie 
wiedział, Czy można się więc dziwić, 
że skoro przeprowadzone przez mnie 
najczulsze próby wykązały obecność 
krwi i obecność tam elementu A, oraz 
element A, na innych miejscach, na któ- 
rych krwi nte wykazano, że skłoniłem 
się do twierdzenia, że ten element A. 
pochodzi ze krwi która tam przedtem 
była: o JEST 

"Ważne jest tu także to, Że Krew 
spłynęła z chusteczki z wodą, jednak na 
siatce, którą tworzy materjał, mógł ła- 
two zostać element A. Stoję na stanowi 
sku, że nie można upierać slę przy pierw 
szej koncepcji, przy której tak stanow- 
czo utrzymuje się prof. Hirschfeld. Ergo 
moje rozważania były czysto teorety= 
czne, nie wykluczam w swej dedukcji 
możliwości, jakie w tym wypadku ist- 
nieją. | 


Sprzeczności 


w opimiach Bieśłych — 
profzcnróm 
Przew.: — Więc p. profesor powie- 
dział tu na początku, że ilości krwi i e- 


Proł. Hirschield: — Na to nie mogę 
podpowiedzieć, gdyż różnica między ele“ 
mentem A. z krwi i z potu jest tak mini- 
malna, że trudno ją rozpoznać. 

Przysięgły Krówicki: — Wobec tych 
sprzecznych opinij trzeba przyjąć, że 
chusteczka traci moc poszlaki obciąża* 
lącej i dla nas, przysięgłych, już nie ma 
znaczenia. 

Proł. Hirschfeld: — To powiedzenie 
jest zupełnie słuszne. 

(Ta odpowiedź wywoluje na sali wiel- 


pomuszenie. 

SA dr, Axer (do prof Hirschłelda) 
Gdyby przepoić chusteczkę” elementem 
A., naprz. z kłaków barana, i z krwią 
ludzką z elementem À. to który ele- 
ment będzie wybitniejszy? 

Prof. Hirschiedi: Do zadania tego nie 

trzeba wogóle czułej metody. Można 
Kaniy łatwo wykazać różnicę między 
właściwościami grupowemi u ludzi i u 
zwierząt. 

Prof. Olbrycht: Jako medyk sądowy 
muszę dodać, że tego rodzaju badania 
nie były konieczne, 

Adw. Ettinger: Uważa pan więc, że 
można było przejść obok nich obojętnie? 


„Zrobiłem wszystko, 


co należało do nunie!.. 


Prof. Olbrycht: To jest pańskie twier 
dzenie. Ja jednak zrobiłem wszystko, 
co należało do mnie. Przeprowadziłem 
potrzebne próby podług nich doszedłem 
do swego twierdzenia. Jeżeli wyniki 
prób stoją w sprzeczności ze sobą, na- 
tenczas należy przeprowadzać dalsze 
próby, by dojść do jakiejś ostatecznej 
konkluzji, Skoro jednak dwie próby po- 
krywają się ze sobą, jest to dowodem, 
że Są one w zupełnem porządku, i na 
nich możża się oprzeć. Ja jestem jednak 
na tyle ostrożny, że mimo wszystko — 


tu 
możliwości teoretyczne, 

Przew.: — Teraz poproszę jeszcze 
p. dyrektora o oświadczenie się. Proszę 
nam tylko krótko powiedzieć, czy pan 
uważa, że na chusteczce była krew ludz 
ka o właściwościach grupy A., czy też 
pan to wyklucza. 


Oświadczenie 
dyr. Zmigroda 


Dr. Żmigrod: — Wykluczyć tego nie 
mozę. 

Przew.: — Więc pan uważa, że była 
tam krew ludzka? 

Dr. Żmigrod: — Była, ale nie mogę 
powiedzieć, jaka. 

Przew.: — Kto przeprowadzał ba- 
dania? 
Dr. Żmigrod: — Inż. Szyniczyk i dr. 


Białe zęby: Chlorodont. 
Lewandowski. 

Przew.: — Czy pan był przy wszy= 
stkich badaniach? 


Czas w szpitalu 
Hrych, a choroba jej podobno miała pod- 
dłoże psychiczne, Te rzeczy muszą być 
„bardzo gruntownie zbadane, 


Ale ponieważ rozprawa ma dowieść 
prawdy  materjalnej, więc wszelkie 
wątpliwości muszą być tu podniesione, 
O ile prosiliśmy o stwierdzenie choro- 
by członków rodziny Zaremby, to dla- 
tego, że arch. Zaremba, zapytany o to 
przez psychiatrów, którzy badali Sta- 
sia, nie dał prawdziwej odpowiedzi. 

Okazuje się obecnie, że nietylko 
matka Henryka Zaremby leczyła się na 
chorobę umysłową, okazuje się, że nie- 
tylko żona Henryka Zaremby jest cho- 
rą umysłowo, ale w tei chwili obrona 
dowiedziała się ieszcze jednej rzeczy, 


„aenigninać 


to tajemnica pięknej cery — 


mianowicie że siostra Henryka Zarem- 
by, Helena, przebywała przez dłuższy 
dla nieuleczalnie cho" 


Przew. — (do prof. Jankowskiego). 
Pan nam wczoraj mówił coś o wpły= 


h „hi wie alkoholizmu na epilepsję. 
DoS Da igród: — Przy wszystkich Prof. Jankowski: Bezwzględnie to 
Pia — Więc na czem pan opiera| Stanowi bardzo poważny powód. Epi- 


swe stanowcze twierdzenia? 

Dr. Żmigrod: — Na ekspertyzie ba- 
dań i na swem doświadczeniu. 

Przew.: — No dobrze, ale pan tu tak 
energicznie stawał w obronie metod ba- 
dania, jakie przeprowadzano? 

Dr. Żmigrod: — Bo częściowo sam 
przy nich byłem, a zresztą znam spo- 
soby pracy u nas. 

Prok. dr. Przytulski: — Mam pyta- 
nie teoretyczne wprawdzie, ale ważne, 
Gdzie można znaleźć składniki krwi 
menstruacyjnej? 

Dr. Zmigrod: — We krwi, w mo- 
czu i... 

Prok: — Po czem się je poznaje? 

Dr. Żmigrod: — Po nabłonku. 

Prok.: — A jak można rozróżnić na- 
błonek z naskórka od błonki menstrua- 
cyjnej? 

Dr. Żmigrod namyśla się. | 

Przew.: — Może pan powiedzieć 
śmiało, jeżeli pan tego nie wie. Pan jest 
przecież chemikiem, a to nalęży raczej 
do medycyny, 

Dr. Zmigrod:—Na to pytanie nie mo- 
gę odpowiedzieć, to przekracza zakres 
mojej działalności. 


„Nie mogę na nich 
rzucać podejrzeńi..“ 


Przew. (do Gorgonowej):—Pani Gor 
gonowa, może nam pani teraz powie, 
czy podejrzewa pani Stanisława lub 
Henryka Zarembę o popełnienie tego 
morderstwa? 

Gorgonowa: — Ja nie mogę rzucać 
na nich podejrzeń. 

Przew.: — A panowie obrońcy? 

Adw. dr. Woźniakowski (po nara- 
dzie z kolegami):—Prosimy o przerwę, 
potem udzielimy odpowiedzi. 

Przewodniczący zarządza przerwę. 


Obrona nie możę dać 
konkretnej odpowiedzi 


Czy podejrzewa Henryka lub 
Stasia Zarembę 


O godz. 1.15 po przerwie przewod- 
niczący wznawia rozprawę. Zabiera 
głos adw. dr. Axer: 

— Na zapytanie trybunału, czy obro- 
na wysuwa jakieś podejrzenia w kie» 
runku arch, Henryka Zaremby lub Sta- 
siä Zaremby obrona nie może dać korn- 
kretnej odpowiedzi, ponieważ byłoby 
to próbą przerzucania na obronę obo- 
wiązku szukania właściwego sprawcy 
zbrodni, co przekracza jej uprawnienia 
i środki. jakiemi rozporządza. 


leptycy pochodzą w większości wypad 
ków od rodziców alkoholików. 

Przew. — Więc powiedzmy kon- 
kretnie: przyjmując, że babka Stasia 
Zaremby cierpiała na delirium tremens, 
czy panby orzekł co innego o Stasiu? 

Prof. Jankowski: Nie będę w stanie 
orzec nic innego. Decydujące znaczenie 
miałoby to wówczas, gdybyśmy zna- 
leźli u Stasia objawy zwyrodnienia u- 
mysłowego. 

Przew. — A co do choroby siostry 
Henryka Zaremby? 

Prot. Jankowski: Nie wiemy, co to 
była za choroba, Jeśli matka Henryka 
Zaremby przebywała na dziale 3-im we 
Lwowie, to była niewątpliwie chorą 
umysłowo. Co do siostry, my nic nie 
wiemy. 

Adw, Ettinger: A czy dla pańskiego 
parere ścisłość informacyj Henryka Za: 
remby ma znaczenie? 

Prof. Jankowski: Oczywiście. 

Adw. Ettinger: A jeśliby okazała 
się, że to co powiedział Henryk Zarem- 
ba jest nieprawdziwe i nieścisłe, to 
panby mógł wysunąć jakieś przypi- 
szczenia? 

Prof. Jankowski: Nie mógłbym mô- 
wić o możliwościach epileptycznych u 
Stasia. Jeżeli ja stwierdziłem, że chło- 
piec jest umysłowo zdrowy, to fakt, że 
w rodzinie byli chorzy, nie mógłby 
zmienić mego zdania. 

Adw. Ettinger: Ale jeżeli arch. Za- 
remba przemilczał o tem, że w jego 
rodzinie są umysłowo-chorzy, to mógł 
również przemilczeć o tem, że Staś w 
dzieciństwie miał konwalsje? 


bzłonkowie rodziny 
często mówią nieprawiię 


oświadcza prof. Jankowski 


Prof, Janowski: — Oczywiście, my 
sobie zdajemy sprawę, że członkowie 
rodziny mogą mówić nieprawdę. Mia- 
lem sam taki wypadek niedawno, że mi 
jeden członek rodziny mówił o drugim, 
że chodzi sobie raz na tydzień do Ha- 
wełki, a później okazało się, że jest on 
nałogowym pijakiem. Co do Stasia, nie 
mógłbym jednak przypuszczalnie zmie- 
nić zdania, 

Adw. dr. Axer: — Wczoraj p. profe- 
sor powiedział, że jedną z przyczyn wią 
żących się z epilepsją, są konwulsie w 
dzieciństwie. Więś jeżeli ktoś przeszedł 
w dzieciństwie konwulsje, a panu o tem 
nie powiedziano, czy pan to może wie- 
dzieć inaczej, jak w drodze wywiadu? 

Prof. Jankowszi: — Otóż przepro- 
wadzałemm wywiad n ojca. Jeżeli mam 
chorego przedstawionego mi przez ojca, 


(Dalszy ciąg na ste, Jey, 


to przecież nie mogę tego ojca wyłą- 
czyć. 

Adw. dr. Axer: — Naturalnie, ale cho- 
dzi o prawdziwość zeznań Henryka Za- 
remby. Ja nie mam więcej pytań. 


Czy na chusteczce 
była krew menstracyjna? 


Przew. (do dyr. Żmigroda): — Czy 
pan osobiście może twierdzić z całą sta 
nowczością, że krew na chusteczce jest 
pochodzenia menstruacyjnego? 

Dr. Zmigrod: — Ja nie, ponieważ le- 
karskiego wykształcenia nie mam. Ale 
inż. Szymczyk i dr. Lewandowski mogą 
o tem mówić, ponieważ są chemikami 
sądowymi. Kompetencje zwykłych che 
mików pytanie to przekracza, ale nie 
przekracza kompetencji chemików sądo 
wych. 

Przew.: — A czy pan jest chemikiem 
sądowym? l 

„ Dr. Zmigrod: — Nie, ja jestem chemi 
kiem żywnościowym, a inż, Szymczyk 
i dr. Lewandowski, którzy w moim za- 


Przy przeczuleniu, bólach głowy, 
bezsenności, ospałości, przygnębieniw u- 
czuciu lęku, posiadamy w naturalnej 
wodzie gorzkiej Franciszką - Józefa 
niezawodny środek domowy do usunię- 
cia wszelkich zaburzeń przewodu po- 
karmowego w każdym jego odcinku — 
Em TR TST ZE RYZ e E E aie] 


kładzie pracują, są chemikami sądowy- 
mi, 

Przew.: — Więc mogliby się oświad 
czyć co do krwi menstruacyjnej? 

Dr. Zmigrod: -> Owszem, chemicy 
sądowi to robią. 

Prok. dr. Przytulski: — Proszę nam 
powiedzieć, jaka jest różnica pomiędzy 
chemikiem sądowym a chemikiem żyw- 
nościowym?. „ 

Dr. Źmiigrod: — Jest to zrozumiałe, 
przecież to jest specjalizacja. 

Prok.: — Ale pan powiedział, że oni 

również nie mają wykształcenia lekar- 
skiego, więc w jaki sposób mogą o tych 
sprawach mówić? 
„ Adw. dr. Axer: — Myśmy tu w są- 
dzie przyjęli za zasadę, że jeden biegły 
nie jest uprawniony do wydawania opi- 
nji o drugim biegłym. 

Prok. dr. Przytulski: — Ale p. dyr. 
Żmigrod jest przełożonym tamtych bie- 
głych, Uważam osobiście, że o takich 
rzeczach mogą mówić lekarze lub me- 
dycy sądowi, ale nie chemicy. 

„Adw. dr. Woźniakowski: — Wysoki 
sąd w toku tej rozprawy nie dopuścił 
nigdy, aby jeden biegły mówił o dru- 
gim biegłym. Przeciwstawiano tylko so- 
bie wzajemne tezy, ale nie mówiono oso- 
bowo To, co p. prokurator robi, jest 
podważaniem autorytetu państwowej in- 
stytucji, 

Prok. dr, Przytulski: — Ja nic imne- 
go nie myślę, tylko nie rozumiem różni- 
cy między chemikiem a chemikiem są- 
dowym. | 

Adw. dr. Woźniakowski: — Na to 
muszę oświadczyć, że istnieje rzą- 
dzenie ministerstwa sprawiedliwości i 
ministerstwa spraw wewnętrznych, któ- 
re dokładnie wyjaśnia, co to jest chemja 
sądowa. Niech p. przewodniczący będzie 
łaskaw przypomnieć to p. prokuratorowi. 


Uchylenie pyfania 
prokuratora 


Trybunał udaje się na naradę, która 
trwa 20 minut, poczem przewodniczący 
oświadcza: s 

— Trybunał postanawła uchylić py- 
tanie prokuratora, natomiast odnośnie 
wniosku obrony o zażądanie opinii wy* 
działu medycyny jakiegokolwiek imi- 
wersytetu, postańawia co następuje: 

Prof Olbrycht określił tezę profesora 
Hirschfelda jako najprawdopodobniejszą 
alẹ miał pewne wątpliwości. Wobec tê- 
go, ażeby te wątpliwości zostały roza 
wiane, Trybuna! postanawia polecić obn 
profesorom — Hirschteldowi i Olbrych- 
[oa a MEWY WENA ydy B= yy OW 


Warszawa, 21 kwietnia. 
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Proces Gorgonowej 


(Dokoń- 
czenie) 


Co to oznacza? 


Małżonek pociesza swoją żonę, która 
rozpacza z powódu wypadania włosów 


W JAKI SPOSÓB POWSTAJE ŁYSINA? Posiadając jeszcze buj- 
fryzurę, spostrzega się łupież i za silne wydzielanie się tłuszczu 
się czyni w takim wypadku? Myje się często głowę, a przeważnie 


Čo 


włosy tu zk: = © 


włosy tam L? AC 


Co ło oznacza? 


Żaden włos RA 


lecz 


Silny i zdrowy mężczyzna z gęstemi 
brwiami i wąsami wszędzie więc do» 
bry porost włosów —= 
tylko nie na głowie, 


zwykłem mydłem. Ale mimo to łupież występuje coraz silniej a wło= 
sy wskutek nadmiernego wydzielania się tłuszczu, stają się coraz 
bardziej kruche i łamliwe. Oprócz tego odczuwa się swędzenie skó- 
ry. Lecz to nie wszystko. Przy czesania zostaje na grzebieniu coraz 
więcej włosów. Z zadowoleniem usuwa się chwilowe swędzenie 
głowy perfunowanym spirytusem. Prawdziwa jednak troska o włosy 
pojawia się dopiero wtedy, gdy podrażnione cebulki włosowe w cò- 
raz szybszem tempie powoduia wypadanie włosów: wzmożone wy« 
padanie włosów. I teraz dopiero zaczyna się zastosowywać różne 
doświadczenia. Próbuje się tego i owego środka, doznając nieraz ilu- 
zorycznej poprawy. 

W rzeczywistości cebulki włosowe wykonują nadal swoje żada- 
nie i jak dotychczas, tak i teraz wytwarzają włosy. Ale stwardniały 
naskórek głowy — jakby rola przywalona kamieniami — przeszka- 
dza porostowi włosów. Przeszkoda ta staje się coraz większą, któ- 
rej cebulki nie są już w stanie pokonać i przedostaje się tylko jesz- 
cze rzadki, cienki, słaby włos. Z czasem cebulki tracą całkowicie 
swą siłę i zapadają niejako w Stan uśpienia. Innemi słowy: Ukazuje 
się łysina, 

Pytamy się wszystkich, którzy doznali różnych niedomagań przy 
poroście włosów, czy to nie jest prawdą, co tu wymieniliśmy. 

ATUNEK. Ponieważ udało się D=rowi Cyglerowi kuracje „Sil- 
vikrin z roku 1922" — która wielu tysiącom ludzi przywróciła piękne 
i bujne włosy — zastąpić przez: „Neo-Silvikriu z roku 1931", można 
obecnie rzeczywiście mówić o końcu łysin, gdyż kuracja „Neo-Silvi- | 
krin“ ustrwa towarzyszące wypadaniu włosów objawy i dostarcza | 


sy na głowie chronią 


tylko piękną ozdobą, 
dla zdrowia. 


| 
| 
| 
| 
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mózg — przed zimnem i gorącem Przeto bujne uwłosienie jest 


Mslanńcholijnie ogląda trzydzie:tóletni 

meżczyzna śwdią fotografię ż przed 

dziesięciu lat. Jego piękne włosy 
zniknęły, 


— zamknie droge dalszemu porostowi włosów. Cóż w tym wypadku 
może pomóc środek podniecający, jeżeli przyczyny się nie usunie? 


KURACJA DLA WŁOSÓW NEO-SILVIKRIN 
usuwa wszystkie przeszkody: zrogowacenie, łupież I nadmierne wy 
dzielanie tłuszczów. Pozatem daie korzonkom 
pożywienie (uzyskane z włosów ludzkich) dla porostu włosów. Ku- 
racja dla włosów „Neo-Silvikrin* jest ratunkiem dla włosów; 
chęć przypodobania się, lecz rozum nakazuje zastosowanie jej. Wło» 


włosowym potrzebne 
nie 


bowiem ośrodek całego duchowego życia k 
nie- 


lecz przedewszystkiem ważnym czynnikiem 


O plynie do włosów. Neo-Silvikrin-Fluid zaś należy wspomnieć, 
że przy zdrowym naskórku głowy i 
stosowanie Fluidu przycznia się do utrzymania włosów w zdrowym, 
bujnym stanie, aż do późnego wieku. 

Przed wydaniem piertiędzy prosimy o zażądanie od nas bezpłate 
nego materjału informacyjnego. Do posyłki bezpłatnej załączamy rów= 
nież próbkę Neo-Silvikrin-Shampoonu. 


Kupon przesyłki bezpłatnej. 
Wysłać w kopercie: zaopatrzonei w znaczek poczłowy do: 
„SILVIKRIN*, GDAŃSK, 910. 
Proszę mi przesłać bezpłatnie I franko; 
1. Próbkę Neo Silvikrin=Shatnpooónu 
2. Książkę „Wypadanie i regeneracja włosów” 
3. Doniesienie o skuteczności Silvikrin. 


normalnym poroście włosów 


3óttchergasse 23—27, 


korzonkom nówe siły do produkcji włosów. Przy łupieżu i nadmier- ' Nazwisko W m 1 wc E A 
nem wydzielaniu tłuszczów następuje zrogowacenie górnych warstw ANY PO masą 
ulica i 1. GOMU ==sgocoesowwd wwo Ke 0 OPO 


towi, aby wspólnie przeprowadzili jesz: 
cze raz badanie chusteczki i orzeczenie 
też odraczam posiedzenie to do wtorku 
rano: 

Adw. Eitinger: -— Jeżeli ma być od- 
roczona rozprawa do wtorku, to W Śro- 
dę już rozpoczną się przemówienia stron 
a ja w środę mam bardzo ważną roz- 
prawe w sądzie apelacyjnym w War- 
szawie, na której mnie nikt z adwoka= 
tów zastąpić nie może, ponieważ jest 
tam zbyt wielki materiał. Proszę wobec 
tego o odroczenie rozprawy do środy, 


naskórka głowy które pewnego dnia — aby to dobitnie przedstawić 


tek podczas przemówienia stron. 


Odroczenie rozprawy 


Trybunał udaje się na naradę, która 
trwa 5 minut, poczem przewodniczący 
oświadczył: 

Trybunał jest zmuszony odmówić 
prośbie p. obrońcy, ponieważ w myśl 
ustawy nowe roki przysięgłych muszą 
rozpocząć się w kwietniu i nie mogą już 
być więcej odraczane. Wobec tego roz- 
prawa musi się skończyć w przyszłym 


abym w ten sposób mógł być w czwar- |tygodniu, to też WZNOWIENIE ROZ- 
IMMMMMMmmmhmmmmmmmmmhmhhmmmmmmmmmmmmmhmhmAmM mim 


Robotnicy niemieccy domagają się od Hitlera 


aby podjal maolke x bezrobociem 


Berlin, 21 kwietnia. 


Zarząd ogólnoniemieckiego związku |apeluje do rządu 
zawodowych organizacyj powziął uchwa | dził ustawowo 40 godzinny tydzień 
łę wzywającą swych członków do wzię-|cy i wszczął walkę 


cia masowego 


W dalszym ciągu zarząd w odezwie 
zeszy, aby wprowa- 
ra- 


z bezrobociem, 


udziału w przygotowy- |przyrzekając ze swej strony poparcie w 


wanych przez rząd oficjalnych obcho- ik walce. 


dach w dniu 1 maja. 


Zydzi amerykańscy zapowiadają 


wielka mmamiiesiacjńe amiuymie- 
smieachccą w dmi EG mnaja. 


Nowy York, 2⁄4 kwietnia. 

W hotelu „Pensylvania“ odbyło się 
z udziałem około 1000 delegatów re- 
prezentujących 600 organizacyj żydow* 
skich z Nowego Yorku i pobliskich sta- 
nów wielkie zebranie na którem po- 
stanowiono urządzić dnia 10 maja w 
Nowym Yorku wielką manifestację i 
pochód protestacyjny przeciwko gwal- 
tom hitlerowców w Niemczech. 

Wybrano umyślnie na demonstracje 


Pan prezes rady ministrów  Prystor dzień, w którym w Niemczech odbę- 
wyjechał wczoraj wieczorem do Wilna | dzie się zapowiedziane Palenie książek 
na uroczystości związane z 14 rocznicą | autorów żydowskich, 


oswobodzenia Wilna 


Prezes iederacyj stowarzyszeń ży- 


dowskich Winter wygłosił mowę tran- 
smitowaną przez radjo, w której dzię= 
kował rządowi polskiemu za jego ludz 
kie postępowanie oraz obronę swych 
obywateli żydów. 


Zydom odebrano 
zezwolenia na broń. 
Berlin, 2\ kwietnia. 
Władze policyjne we Wrocławiu wy- 

dały komunikat zapowiadający, że w 
przyszłości osoby, pochodzenia żydow- 
skiego nie będą mogły uzyskiwać pozwo 
lenia na posiadanie broni i amunicji, 


przewieść do najbliższego 
Chiussi. 


PRAWY NASTAPI WE WTOREK 
O GODZINIE 9.30 RANO. 

Po skończonej rozprawie sprawo- 
zdawca nasz zamienił kilka słów z prof. 
Hirschieldem, pytając go, gdzie będą 
przeprowadzone wspólne badania. Prof. 
Hirschfeld odparł, że badania będą prze- 
prowadzone w jego laboratorium w War 
szawie, wobec czego dzisiaj jeszcze wy- 
jeżdża on razem z prof, Olbrychtemi do 
stolicy. 


JUTRZEJSZY „EXPRESS* PRZYNIE- 
SIE DALSZE REWELACJE. 


Strejk muzyków 
austriackich 


Wiedeń, 21 kwietnia. 
(t) Na prowincji wybuchł wczoraj 
strajk muzyków. Strajk ten wywołany 
został wskutek zatargu ze stowarzysze 
niem autorów, którzy domagają się, aby 
muzycy wpłacali wysokie procenty od 
granych utworów. Muzycy oświadcza- 
lą, iż zarobki ich są tak minimalne. że 
w obecnym stanie nie mogą płacić za 

wykonywanie utworów muzycznych. 


Katastrofa autobusu 


pod Rzymem 
16 turystów niemieckich rannych 


Rzym, 21 kwietnia, 

(t) W pobliżu miejscowości Sienna 
autobus, w którym znajdowało się 33 
turystów niemieckich w drodze do Rzy 
mu, uległ katastrofie. Autobus wpadł do 
rowu, przygniatając większość pasa- 
żerów. 

Wypadek ten spowodowany został 
zepsuciem się hamulca. 16 osób odnio- 
sło ciężkie rany, tak że musiano ich 
szita w 


SOBOTA, 22 kwiethia 1933 roku. 
WARSZAWA 


- 11.40. Przegląd Prasy Polsk, 11.50. Kom. 
Meteor, 11.57, Sygnał czasu, 12,05. Program na 
dzień bież., 12.10, Płyty gramofonowe, 13.20. 
Kom. P, I. M. 15.10. Kom. Państw. Instytutu į 
Eksport. 15.15. Kom. Gospod. 15.25. Wiadomo- I 
ści wojsk 15.40. „Żywy numer  Plomyka*, 
16.05. Koncert życzeń, 16.20, Odczyt dla matu- 
tzystów, 16.40, Odczyt, 17.30. Pieśni wielka- 
nocne. 17.40, Odczyt. 17.55. Program na dzień; 
nast, 18.00. Odczyt dla maturzystów, 18.20. 
Wiadomości bież., 18.25, Muzyka lekka. 19.00, 
Rozmaitości. 19.20. „Wiadomości ogrodnicze". 
19.30. „Na widnokregu”. 19,45. Pras. Dz. Radi. 
20.00. Wieczór Straussów, 20.55, Wiadomości 
sportowe. 21.00. Dod, do Pras. Dz. Radi. 22.05. 
twory Chopina. 22.40. Felieton. 22.55. Komun. 
meteorol. 23.00—24.00. Muzyka tan. 


KRAKÓW, 

11.40. Przegląd.Prasy. 11.57. Sygnał czasn, 
12.10. Płytv gramofonowe, 13.20—16.05. Trans- 
misie z Warszawy, 16.05, Płyty gramofonowe. 
16.20. Transmisje z Warszawy, 17.00, Audycia 
dla chorych. 17.30. Płyty gramofonowe, 17.40, 
Odczyt z Warszawy, 17.55. Program na dz. 
hast. 18.00. Odczyt dla maturzystów. 18.20. 


Krak. wiad. bież. 18.25. Muzyka lekka. 19.00. 
Odczyt, 19.15. Rozmaitości, 19.30—23.00. Trans- 
misje z- Warszawy, 23.00—24.00. Muzyka ta- 
neczra, 
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Puder BEBE SZOFMANA 
Idealnie pielęgnuje dzieci 


Coś dla każdego 


Na płacu odbywają się ćwiczenia rekruckie, 
Musztrę prowadzi młody podporucznik rezer- 
wy, który odbywa właśnie czterolygodniowe | 
ćwiczenia. Słaby głosik pana podporucznika 
rozlega się po polu jak śpiew słowika, 

W pewnej chwili zbliża się doń dowódca 
pujku i powiada: ż 

— Energiczniej, panie poruczniku, energicz- 
niejl,, Proszę takim tonem wydawać komendę, 
żeby ją nawet pańska teściowa musiała wyko- 
naćl.. 


f GS TAPT P A ZB. TN? YW; 
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iest takie kino w nocy!.. 


mila? Tu radio? 


POZNAŃ; 

11.40. Przegląd Prasy. 12.58. Sygnał czasu. 
13.05, Koncert gramofou., 14.00. Giełda pienięż- 
na, 14.15, Kom. gospod.-roln. 16,20. Odczyt 
dla maturz. 16.45. Odczyt. 17.00. Audycja dla 
chcrych. 17.30. Odczyt z cyklu o dziennikar- 
stwie. 17.45. Gawęda reporterska. 18.00. Odczyt 
dla maturzystów, 18.20, Audycja młodych ta- 
lentów. 19.20, Nadprogram. 19,43. Sygnał czasu. 
19.45—22.00. Transmisie z Warszawy, 22:00. 
Svgnał czasu, 22.05. Koncert chopinowski, 22.40. 
Komunikaty, 22.50—23.50. Muzyka tan. 


KATOWICE. 

1140. Przegląd Prasy. 11.57. Sygnał czasu. 
12.10 Płyty gramofonowe, 13.15. Komunikat gö- 
spodarczy, 13.20. Komunikat meteorol. z Warsza- 
wy, 15.10, Transm. z Warsz. 16.05, Muzyka lek- 
ka (plyty), 16.20. Transmisie z Warszawy, 17.00. 
Skrzynka pocztowa dla dzieci (H. Reutt). 17.40. 
Odczyt z Warszawy, 17.55. Program na dzień 
nastepny, 18.00—19.00. Transmisie z Warszawy. 
19.00. Rozmaitości. 19.10. Odczyt. 19.30—22,00. 
Transmisie z Warszawy, 22.00. Program na dz. 
nast.,  22.05—23.30. Transmisie z Warszawy, 
23.35—24.00. Muzyka taneczna (płyty). 

WILNO, 

11.40—13.25. Transm. z Warszawy, 14.40. 
Program dzienny, 14.45. Muzyka żydowska. 
15.15—16.05 Transm. z Warszawy, 16.05. Utwo- 
ry Manuela de Falla. 16.20—17,30. Transm: z 
Warszawy, 17.30. „Co nas boli?“ — przechadz- 
ki Miki po mieście. 17.40. Transm. z Warsza- 


l wy. 17.55. Program na niedzelę. 18.00. Transm.: 


z Warszawy, 19.20. Wiadomości bieżące. 18.25. 
Ulubieńcy nolskiego kabaretu. 18.40. Tygodnik 
litewski. 18.55, Rozmaitości. 19.00. Codzienny 
odcinek pówieśc. 19.10. Rozmaitości. 19.15. 
„Misterja średniowieczne, 19.30—20.00. Transm. 
z Warszawy, 20.00. Godzina życzeń (płyty). 
21.00—24,00, Transm. z Warszawy. 


BE WEREWYSP ZW ZAJ AZEWATWOCE ważą ZAS GN TEM 


Druga godzina w nocy. W mieszkaniu pana 
komisarza rozlega się telefon. 

Pan komisarz zdejmuje słuchawkę, 

— Hallo! Czy pan komisarz?! — rozlega 
się przerażony głos. — Proszę przysłać natych- 
miast policję na Barańską 54, front trzecie pię. | 
tro u Szlemowicza.. 

— Co się tam stało? — pyta komisarz. 

— Przed chwilą zastrzeliło się dwuch gości 
podczas bridża! 

— Dobrze! — odpowiada pan komisarz, — 
Zaraz prześlę tam przodownika i posterunkowe: 
$o.. A tych dwuch pozostałych proszę nam tu 
pbzysłąć, bo zaczynamy właśnie partyjkę! 


kk 
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"“Matego Stasia pytano co to Jest sen. *- 
— Ja wiem! — odpowiedział malec. — Ta 


„Pozwó 


Powieść sensac 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist. 
ka, pozbawiona środków do życia, posta» 
nowiła z rozpaczy utopić się. 

Przeszkodził jej w tem szofer Paweł, u 
któtego znalazla chwilowv przytułek, 

Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
posadę wychowawczyni u  4-letniei Reni 
Zbarskiej, a Pawel zostaje słynnym bok- 
serem. 

W Dembiankach, w pałacu hr. Zbara- 
skich mieszka dumna hr. lzabellą Sławu- 
čka, odnosząca się wrogo do Haliny, Do 
pałacu przyjeżdża także kuzyn lzabejli 
młody Zbigniew Zbaraski. 

Izabellę i Zbigniewa 
wspomnienia z Francji. 

Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy- 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 
Izabelli, Izabella jeszcze mocniej nienawi- 
dzi Halinv, 

Gdy Izabella wyjechała z Dembianek, 
Zbigniew pocznł się jeszcze bardziej zalecać 
do Halny. Rae, tańcząc tango, przylgnął 
ustami do jej ust. 


łączą przyjemne 


Wreszcie Halina zdołała się opano- 
wać i odsunąć od siebie pałającą twarz 
„lraszliwego, a słodkiego napastnika. | 

Ciężko dysząc—pātrząc na jego niei 
orzytomne oczy, zaczęła prosić. 

— Proszę mnie puścićl... Panie hra- | 


“iol Panie Zbigniewie!.. A jak tak pas 
dzo panu ufalam!.. 


Z odległych pokoi doszedł do nich | czyzną, dla którego czuła coś głębszego | że całował już w życiu tyle czerwonych, 
był Paweł... daleki, kochany Paweł Przy |lub bledszych warg, które 


odgłos zbliżających się kroków. 

-- Ktoś nadchodzi! — jękneła wy- 
ałroszona dziewczyna, 

Uścisk Zbigniewa osłabł. Dziewczy- 


» obieć, ażeby wybiegnąć z pokoju. 

Tuż za progiem natkneła się na sta- 
iego hrabiego, który z lekkiem zdziwie- 
niem spofrzał na zaczerwieniona i zmie- 
szaną jej twarz i pędem pobiegła do sie 
bie. 

Stary Zbaraski wszedł do holin. 
- Zbyt dobrym był psychologiem. aże- 
by zkolei nie dostrzedz zakłopotania i 
zmiicszania Syna... 

Me nie powiedział nie... Dłusiemi. a- 
rystokralyczn=mi palcami wydoby? pa- 
pierosiuieg i przez chwile w zamyśleniu i 


icie nam żyć!.” 


33 


yino-spoteczna. 


gładził palcem hrabiowski herb, wyry- 
ty na złotym metalu. 

Potem zapalił papierosa, raz jeszcze i 
z poza kłębów dymu spojrzał na mło» | 
dego uśmiechnął się kącikami mądrych 
warg. 


ROZDZIAŁ DWUDZIESTY. 
Uczucia a dyplomacja 


Halina Rajecka, znalazłwszy się w 
swoim pokoju, oddała: się ponurym medy 
tacjom. 

Za oknami huczały pierwsze jesienne 
wiatry, a stuletnie drzewa szemrały 
żółknącemi liśćmi pogrzebowy psalm. 

Dziewczyna miała naturę prawą i 
prosłolinijną, Zastanawiając się nad po- 
stępkiem młodego hrabiego, nie wie- 
działa, jak się do niego ustosunkować. 

Gdyby go kochała, nie tylko że nie 
miałaby do niego urazy za jego zmysło- 
wą zuchwałość — lecz kto wie — może 
przy nadarzającej się sposobności sama 
sprowokowałaby go nieśmiało, ażeby 
powtórzył raz jeszcze to, co uczynił w 
hollu, 

Lecz nie kochała go. Jedynym męż- 


bor, 


Dla Zbigniewa miała jedynie głębo- | całować przemocą 
chłopca, | śmie się bronić i jest zdana na jego las- 
aa skorzystała z tego i wyrwała mu Się, wyrozumiałego chlebodawcy i sympaty- | kę — nie, to koliduje z kodeksem pra- 
czneśo demokraty, nie gardzącego pro- | wdziwego dżentelmena i arystokraty- 
stą dziewczyną. Teraz ukazał się on w |cznego donżuana,. 


ką sympatję, jako do miłego 


zupełnie innem świetle: a zatem i w nim 


czai się zwyczajne zwierzę ludzkie, za- przed sobą, a równocześnie, patrząc na jących się z furkotem 
wstydzi się wykorzystaź | zmienioną twarz opiekunki Reni, po-jrżyska, nie riala serca: ażeby posyłać 


tem i on nie 


| swej przewagi i dążyć do shańbienia jej, | czuł żal. 


godności kobiecej. 
Gdyby przynajmniej miała pewność, 
że uczucia hrabiego są trwalsze i głęb- 


sze. Lecz Halina przebywała zbyt dlugo | 


w domu arystokratycznem, ażeby nie 


wiedzieć, iż podobny afekt młodego mag | 
nata do zwyczajnej bony jest tylko ka-| 


TRIEST 


| TLOWSKA 87 (róg Starowiślnej) telefon 176-45. 


| PÓŁBUCIK damski zgubiono..idąc ulica. Mikołaj 


I 


„TRAMPKI” 


KAŻDY CHŁOPIEC SKAUTEM— 
KAŻDY SKAUT W TRAMPKACH! 


Nr. 29-33 Nr. 26—28 ZŁ. 2— 
Nr. 34—38 ZŁ. 4.— 


Zi. KIE Nr. 39—45 ZŁ. 5— 


Obuwie do pracy, sportu i na wycieczki z trwa- 
łego plólna na gumowej podeszwie. 
Do „TRAMPEK* nasze lufowe wyściółki za gr. %0,- 50. 


FABRYKA W CHEŁMKU. 17-P. 


W CI 


KAŻDA PANI jeśli chce być elegancka kupuje SKLEP korzenny dobrze zaprowadzony z miesz 
kapelusz słomkowy po najniższych cenach, we kaniem tanio sprzedam zaraz, wiadomość: Dia- 
filji fabryki GR A, KRAKÓW GRODZKA 32. mant, Kraków, Wolnica 5, 22 
paiia t TA laka Na łaa ia A ped az ia 1: w SN 

NAJTAŃSZĄ oprawę OBRAZÓW, fotografii, g0- 
belin, KARNISZE do firanek, oraz LUSTRA 
szlifowane — wykonuje Klipstein, Kraków, DIE- 


CZYSZCZĘ piece, oraz usuwam wszelkie wady 
kominowe po cenach konkurencyjnych, Kraków, 
ulica Szczepańska 7 u dozorcy domu, 
grzyn, kominiarz, 


> 
Z POWODU wyjazdu sprzedam magazyn mód, 
korzystnie urządzony, dobrze prosperuiący, Bliż 
sze szczególy Kraków, Jakóba 11 m. 8. 22 


UNIEWAŻNIAM zzubioną kartę rejestracyjną 
wojskową na nazwisko Mysłek Jan, Waza, 


Piaski 29. 
ską, Tomasza i Floriańską. łaskawy znałazca 
zechce oddać do Administracji „Expressu , Kra UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę Kasy Cho- 3 
ków, za wyfagrodzeniem. 22 rych, Kraków, Więcek Józet. 22 


W. Wẹ- 
22 


MIESZKANIA dwu — lb trzypokojowego z ku- 
chnią w śródmieściu poszukiię. Zgłoszenia da 
Administracji Expressu, Krakow, Pijarska 4, 


CHOLEWKARZ dobra siła do maszyny może 
się zgłosić Ostrów (Wikp.) Szpitalna 9. 22 


Halina wyczuła w słowach młodzień 
za szczerość i skruchę. . 

Unikając dotychczas jego spojrzeń, 
teraz popatrzyła na niego z poza dłu: 
gich rzęs i odpowiedziała. 

— Już zapomniałam. , 

Podali sobie ręce i uścisnęli się, niby 
przylaciele, 

Powróciła znów dawna ich zgoda i 
harmc nja. 
3 Lecz coraz rzadziej przechadzali się 
gdyby | po parku... Dnie stawały się krótsze; a 
znów kiedykolwiek chciał posunąć się południa chłodniejsze. Jeszcze parę dni 
za daleko. a przyszedł zasnuty woalami pierwszych 
— A może — pomyślała — będzie ; mgieł, srebrny nitkami babiego lata 


prysem i przelotną namiętnością, która 
zgaśnie momentalnie, kiedy zostanie u- 
spokojona. 

Ona zaś miała w sobie zbyt wiele 
godności, ażeby pozwolić, by traktowa- 
no ją jako zabawkę, którą można się na 
chwilę rozerwać i rzucić potem w kąt. 

A równocześnie czuła dla Zbignie- 
wa zbyt wiele sympatji, a przedewszyst- 
kiem wdzięczności za jego dobre serce, 
tak że nie chciała pozwolić sobie w sto- | 
sunku do niego na grubjaństwo, 


najlepiej jeśli opuszczę ten dom? październik. 

Jesienne wichry zginały w parku smu Renia wróciła już zupełnie do sił 
kłe brzozy i otrząsały czerwone korale | tak, że zimę miała przepędzić z swą ©- 
z kalin i jarzębiny — a Halina medyto- | p:ekunką w stolicy. 
wała leżąc bezsennie w swem łóżku aż Tymczasem — każdy jak mógł uży- 
do świtu. wał na swój sposób jesieni. 

Gdy młody hrabia spotkał ją wraz z Renia coraz częściej zaglądała do 
Renią nazajutrz rano na tarasie, zrobi- | sadu, znajdując przyjemność w delekto- 
ło mu się trochę przykro. waniu się prosto z drzewa zerwanemi 

Z zaczerwienionych, podkrążonych | śliwkami i jabłkami — a ponieważ lė- 
oczu, z lekko pobladłych jej  policz-|karz polecił jej spożywać jaknajwięcej 
ków wywnioskował z łatwością, że am- | witamin. Halina spoglądała przez palce 
bitna ta uczciwa dziewczyna na przesz- |na miłe łakomstwo małej. 
ła tak łatwo do porządku dziennego nad Hrabia Witold Zbaraski był w usta- 
tem, co się stało, wicznych rozjazdach, osobiście prze- 

Był na tyle subtelny, że zrozumiał, iż | prowadzająe kontrole dalekich swych 
znając drażliwość i surowe zasady Ha- | folwarków i taksując złote ziarno, od 
liny, nadużył swego stanowiska chlebo- | którego pęczniały rozliczne śpichrze |. 

awcy. gumna. 

Ostatecznie nie było w tem grzechu, Dopomagał mu w tem syn, przede- 
wszystkiem zajmując się administracją 
samych Dembianek. 

W wolnych chwilach, zarzuciwszy 
strzelbę na ramię, szedł polować. Cza- 
sami brał na te eskapady i Halinę. Na- 
próżno jednak namawiał ją. ażeby nau* 
czyła się strzelać, 

Młoda dziewczyna, patrząc na śmi- 
,głe zajączki i stada kuropatew zrywa- 
skrzydełek z 


uśmiechały 
się do niego w miłosnej ekstazie. Ale 
kobietę, która nie 


Zrobiło mu się trochę wstyd samego 


za niemi zabójczy nabój. 
„ Podszedłszy do niej, wyciągnął rękę Stary hrabia udawał, że nie widzi 
i powiedział poprostu. jprzyjaźni młodej pary. Czasem tylko 
— Bardzo panią przepraszam za to uirzawszy zdaleka ich wysokie sv'wet* 
co się wczoraj stało!... Zapomniałem ki. przepadające w dalekości jesienne- 
się na chwilę, ale obiecuje solennie, że go popołudnia, uśmiechał się wyrozu- 
nie powtórzy się to więcej!.. Czy bę- m'ale i dyplomatvcznie. J 
dzie pani umiała zapomnieć? l (Dalszy ciag jutro). 
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STRZESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI, 


Ela Robertson. piękna woltvżerka i Rex 
słynny akrobata. przygotowują się w wo- 
zie cvrkowym do wystepu. Oboje sa O- 
gromnie szczęśliwi, gdyż jutro ma się od- 
być ich Ślub. 

W pieknei woltyżerce kocha sie skry- 
cie klown Friko oraz pewien stały bywa- 
lec cyrku. którego nazywają „młodzieńcem 
zę szrama”. 

Po wystepie Eli. na arene wpadł lek- 
kim. spreżystym krokiem Rex  Akrohatą 
zawisl na kotwicy pod kopuła cyrku. 

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 
nego przerażenia. 

Zabierają go do szpitala, gdzie akrobata 
traci obydwię ręce... 

Młodzieniec „ze szramą* syn magnata 
lsaskiego. Edmundi Staniecki, odwiedza z 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- 
tyżerka przekonywuje go o swej m:łości, 
p z kilku tygodniach Rex podniósł się 7 

zka 


Friko nasuwa mu podejrzenie, że nie był 
to nieszczęśliwy wypadek. lecz uplanowana 
zbrodnia. Nieszczęsny akrobata przypomi- 
na sobie, że Sa fatalnego wieczoru przy 
lnie stał Jonny, który raz już był karany za 
kradzież. 

Po kilku tygodniach Rex wrócił do cyr- 
ku. Czuł się jednak żle. wśród kolegów. 
Miał wrażenie, że jest niepotrzebny, 

Ela ogramnie cierpiała z powodu ułom- 
ności jej ukochanego, ale panowała nad so- 
bą jak mogła, by Rex nic nie poznał ani z 
jej twarzy, ani z jej słów i czynów. Kochała 
go może więceł niż przedłem, ale czuła ie. 
dnocześnie  nieprzezwyciężiny wstręt. gdy 
próbował się tulić do niej, chcac ją objąć 
nazbyt królkiemi pustemi rękawami... 

Staniecki namawia ją. by zrezygnowała z 
Ręxa, lecz Ela nie chce o tem słyszeć. 

Tymczasem do Stanicckiego zwróciła się 
dawna jego przylaciółka. Rega Szybska, 
córka bogatego przemysłowca Czyni ona 
mu wyrzuty, że nawiązuje znajomości z 
„cyrkówką*. 

Rex sam rezygnuje z poślubienia Eli i za 
namową Stanieckieśo cichaczem wymyka 
się z cytku., Staniecki miał mu zapewnić 
posadę, o czem nikt nie wie. 

Po uc'eczce Rexa  Słaniecki namawia 
Elęs'abys*opuściła*cyprki ©7000 * ; (e 

Ela po EPA namowach przenosi się z 
cyrku do*pufacu Stanieckiego, gdzie rozpo” 
czyna się dla mej nowe życie, 

jciec namawia Edmunda, aby zerwał 
z cyrkówką i ożenił się z Regą  Szybską, 
gdyż to mu jeśt potrzebne do jego interesów. 

Ela czekała cierpliwie, sądząc, że zo- 
stanie wkrótce żoną Slanieckiego. 

Pewnego wieczoru. gdy siedziała w sa- 
loniku z książku na kolanach, lokaj zamel- 
dował przybycie jakiejś pani, 

Ja kazała ją wprowadzić do salonu, 

Byta to Rega Szybska, która uprzedziła 
Elę, że Stamecki z nią się żeni i wygnała ją 
na poddasze. Edmund po przvieździe po- 
twierdził te smutną dla Eli wiadomość. 

Edmund Staniecki należał do komitetu 
honorowego. urządzajacego wielki konkurs 
pickności na całą Polskę. Na konkursie tym 
miała być wybrana Królowa Piękności, dla 
której różne towarzystwa przeznaczyły 
łączną nagrode w sumie 50.000 złotych. 

Rega. Szybska tara się o uzyskanie 
pierwszej nagrody na konkursie piękności. 
uliczny fotograf wysyła za pośrednictwem 
zakładu fotograficznego. „Aida* forografię 
Eli również na ów konkurs, Zdjecie to do- 
konane zostało w czasie, dy Ela po opu- 
OE pałacu błąkała się po ulicach sto- 
icy. 
Walizki swe zawiozła do taniego hotelu. 
Tego samego dnia Ela została areszto- 
towana. W komisarjacie dowiaduje się ku 
swemu wielkiemu przerażeniu, że ub egłej 
nocy Edmund Staniecki został zamordowa- 
ny i znaleziono przy nim jej sztylet. 

Pozatem w walizce jej znaleziono po- 
krwawione rekawice. 

"Podczas konkursu Ela I Rega Szybska 
otrzymały po równej ilości głosów. Eli 
bronił zaciekle wielki jej wielbiciel, artysta- 
malarz Grześ Stęza. 

Szybska zamawia u Słęgi swój portret, 
chcąc to w ten' sposób przekupić, lecz ma- 
larz, pałający miłością do Eli, którą zna 
tylko z fotografii, nie chce o tem słyszeć. 

Lewański z polecenia Regi wykupuje od 
właściciela zakładu fotograficznego „Aida 
klisze Eh. Po nim zgłasza się Stęga. Właś- 
cicjel zakładn wvwąchał w tem interes. , 

Gdy po nim zgłasza się Stęga, właściciel 
zniętądu fotograficznego sprzedaje mu inną 
klize, 


Nazajutrz Lewański przybywa do Szyb- 
skiej i powiada: 
— Mam coś sensacyjnego! Proszę, niech 
pani spojrzy! 


Rega nerwowym ruchem przyciągnę* 
ła do siebie gazetę. Na pierwszej stronie 
widniała fotografja jakiejś nieznanej ko- 
biety, nad fotografją umieszczono tytuł: 

— Szukamy Miss Polonię! 

Pod fotośrafią dodany był tekst: 

— „Zdjęcie nasze przedstawia pa- 
nią: Stellę Ruszczewską, laurestkę 


konkursu piękności, Miss Polonię, któ, 
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rej adres jest niewiadomy. Pani Ru- 
szczewska, mimo wielokrotne wzywa- 
nia, nie zgłasza się po nagrodę 50.000 
złotych, ani też po zaszczytny tytuł, 
jakkolwiek wytwórnie filmowe dopy- 
tują się już o nią, chcąc z nią zawrzeć 
korzystne kontrakty. Kto więc zna 
Miss Polonję, choćby z widzenia, nie- 
chaj poda jej adres członkowi sądu 
konkursowego, p. Grzegorzowi Stę- 
dze, zamieszkałemu - przy ul. Tatar- 
skiej”. 

Rega po przeczytaniu tej wiadomości 
spojrzała z uśmiechem na Lewańskiego. 

— Cóż ma znaczyć ta fotografja?... 
Przecie to nie jest Ruszczewska!.... 

— | być nie może! — odparł pewny 
siebie powiernik arystokratki, — Nikt 
nie ma zdjęcia Stelli Ruszczewskiej 
prócz pani. Skąd to zdjęcie dostało się 
na łamy prasy, nie wiem. Przypuszczam, 
że uczynił to Stęga. Padł prawdopodob- 
nie ofiarą nędznej mistyfikacji, Wpako- 
wano mu cudze zdjęcie... 

Rega parsknęła śmiechem. Szukaj te- 
raz wiatru w polu... — pomyślała. Nie- 
chaj ją znajdą! 

Ale jeszcze nie była pewna. Dopóki 
wiedziała, że Ela jeszcze żyje, że oddy- 
cha, że może wyjść na wolność i zde- 
maskować tę podłą intrygę, dopóty nie 
mogla się uspokoić... 

Kładąc się na tapczan, zasłany barw- 
nemi poduchami, 
pieszczotliwie: 

— Może zechce pan przynieść mi z 
przyległego pokoju pudło... 
zdjęcie i kliszą... 


rzekła, przeciągając 


Tam leży 


— Proszę mi podać... 
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Napisał JAN BILEWICZ. (zyj 


w tobie, nie mogłam żyć bez Ciebie... | każdym razem niemiłe rozczarowanie i 
Nieraz mówiłeś mi, żebym sobie po- | obutzona uwaga: 


szła, że nigdy nie będę mogła zostać 
Twoją żoną, ponieważ jestem zwykłą 
cyrkówką, ale nie wierzyłam temu, 
co mówisz.. Dziś, przekonałam się, | 
że to prawda... Nie chcę wyjść z mego 
pokctiu, by nie spotykać się z Twą 
narzeczoną.. Dlatego też posyłam ci 
ten list... Sama położę przy twem 
łeżku.. Jeżeli mnie kochasz jeszcze 
choć odrobinkę, zrób tak, abyś był 
sam około godziny drugiej w nocy... 
Zapukam lekko trzy razy do twych 
drzwi.. Spędzimy ostatnią naszą noc.. 
Chcę się z Tobą pożegnać... Jutro, o 
świcie, przecie odchodzę na zawsze... 
Twoja Ela". 

Lewański, po przeczytaniu tego listu, 
spojrzał zdziwiony na Regę. `“ 

Rega obserwowała go ukradkiem. — 
Jakie też to na nim uczyni wrażenie?... 
Lewański nie rozumiał co to wszystko 
znaczy. O Eli słyszał tylko coś-nie-coś w 
związku ze ślubem Stanieckiego i gwał- 
townej jego śmierci. Wiedział, że Ela 
została aresztowana i — jak wielu in- 
nych — przekonany był o jej winie. 

Ale cóż ten list z tem wszystkiem 
miał wspólnego?.. 

Jeszcze raz spojrzał na Regę, która 
nie przestawała :ię uśmiechać. 

— Nie rozumie pan? — zapytała, — 


Ten list znalazł pan w pudełku SZ 


kiego... 

— Domyślam się.. — odparł Lewań- i 
ski. — Był to list, jaki ta cyrkówka 
przesłała panu Stanieckiemu krytyczne- 


-- Prawdopodobnie... — potwierdzi- 
ła delikatnie Rega. 


Szukał. Nie znalazł, — takim razie jest to formalne 
— Niema... — rżekł zaniepokojony. |przyznanie się do winy... 

="=Rega zachowała dziwny spokój. — Oczywiście... Ale szkoda mi tej 
— To niemożliwe... — rzekła. — | dziewczyny... Młoda jest i ładna... Jeśli 


Niech pan dobrze poszuka.. Musi się ten list dostanie się do rąk policji, ska- 


znaleźć ... 
Lewański wyjmówał pokolei różne 
przedmioty. Byly tam jakieś flaszeczki, 


męski zegarek, spinki od mankietów, 


| 


żą ją napewno... 

Powinna ponieść zasłużoną karę! 
oburzył się Lewański. — Pani jest sta- 
nowczo zbyt dobra!... Powinna pani nie- 


berecik, wreszcie list w rozciętej lila ko | zwłocznie przekazać ten list władzom 


percie... 

Rega na widok tego listu drgnęła — 
Wlepiła wzrok w twarz Lewańskiego. 

— (o pan tam ma w ręku? — zapy- 
tała. ; 
-— List. — odparł Lewański, przesu- 
wając między palcami lila kopertę. 
List7.. Jaki list?.. Skąd tam list? 
Niech pan otworzy i czyta głośno... 

Lewański spojrzał najpierw na adres: 

— WPan Edmund Staniecki. Do rąk 
własnych. 

Rega wyciągnęła nogi. 

— List do Stanieckiego?.. — zapy- 
tała niby to ogromnie zdziwiona.—Skąd 
ten list?, Czytaj pan prędkol... 

Lewański wyciągnął kartkę i czytał: 


już nie mogę milczeć... Sponiewierałeś 
mnie jak szmatę.. Wiem, że nigdy 
mnie nie kochałeś, lecz ja, zakochana 


Lewański spełnił polecenie. Wrócił z | go dnia... 
sadów 


Drogi, kochany Edkul... Diużej | 


śledczym!... 

— Nie uczynię tego za żadne skar- 
byl.. — zaprzeczała obłudnie, chcąc w 
ten sposób zdobyć sobie świadka, że nie 
czyhała na zgubę tej dziewczyny, — Nie 
chcę wogóle widzieć tego listul... 

I rzuciła go na podłogę. Lewański 
podniósł i schował do kieszeni. Rega 
udawała, że tego nie widzi, Więcej już 
o ten list nie pytała. 

Ale Lewański wiedział co zrobić z 
tym listem. Nie napróżno ukrył go do 
kieszeni. Zdawał sobie sprawę z tego, 
że kierownik wydziału śledczego podzię 
kuje mu za ten dokument. A na dobrych 
stosunkach z kierownikiem wydziału 
ao bardzo mu sick 

ciał mu wyświadczyć przysługę. 
Więc wsiadł do taksówki i NA: aż 
ferowi: 

— Do Urzędu Śledczego, 


—— NY: ———— 


Stęga był okrutnie zmartwiony, — 
Ruszczewska nie zgiaszała się, mimo 
zamieszczanych w pismach wezwań i fo 
fotografij. Nie zdołały jej skusić ani pie- 
niądze, ani tytuł Miss Polonji. Z chwilą, 
gdy Grześ stracił jej łotografję, począł 
wogóle wątpić, czy istota taka istnieje... 

Może był ta wybryk jego przewrażli- 
wionej fantazji?.. Może widział ją tylko 
we śnie? Może jej nigdy nie było, niema 
i nie będzie?... 

Ale jako widomy znak jej istnienia, 
pozostał mu w sercu ów niepokój, tak 
charakterystyczny dla zakochanych, a 
przed oczyma słodki uśmiech jej kuszą- 
cych warg. 

— Nie... ona żyje. — powtarzał so- 
bie w duchu. — Muszę ią znaleźć... mu- 
SZĘ..» 


Rozdział dwudziesty 


siepy les... 


Ale jak?.. Gdzie jej szukać?,,. 

Gdy chodził ulicą, rozglądał się u- 
ważnie Aa wszystkie stronv.. A może 
ta blondynka w powiewnej, błękitnej 
sukience i wielkim słomkowym kape- 
luszu?.. Nie, Stella ma ładniejsze oczy... 


Więc może tamta w kostjumie, któ- 
ra wysiada właśnie z tramwaju?.. Twarz 
p na... Nie, Stella ma ładnie, sze nóż 

Zw 

Więc meże ta?.. A może tamta?.. A 
mae ta, która skręciła za rogiem na le- 
wo? 

Dogoniż ją! 

Przyśpieszył kroku, bi:gł jak opęta- 
ny. popychał wszystkich, skręcał w le- 
wo, a gdy wreszcie spoglądał nalarczy- 
wie w twarz niewiasty, spozykało go za 


— 


| kał dalej... Gdyby mógł, 


—- Idjota!. 

Malarz nie przejmował się tem.. Szu 
stanąłby na 
rogu licy i wołał: 

— Stellol. Szukam cię po całym 
świecie!.. Pokaż mi się nareszcie!..., 

Ale nie mógł tego uczynić, bo zam- 
knęliby go w zakładzie dla obłąkanych, 
więc nadal szedł ulicami,  rozlądał się 
dokoła i szukał, szukał... 

Pewnego wieczoru sam nie wiedział 
w jaki sposób zaszedł aż na Solec. 
Szedł Alejami, skręcił w lewo i znalazł 
się wśród wąskich uliczek, tuż 
lanem wybrzeżu, 

Zatrzymał się na rogu. Przy Tamce 
mieściła się śwarna knajpa. Poczuł w u- 
stach cierpki smak kurzu. Nałykał się 
tego pyłu podczas przydługiego spaceru. 

Wstąpił do knajpy na kufel piwa. 

Lokal składał się z dwuch . pokoi. 
Wszystkie niemal stoły były zajęte. Ma- 
larz wcisnął się do drugiego pokoju. W 
samym kącie znalazł maleńki stolik. 
Usiadł. Kazał sobie podać większy ku- 
fel piwa. 

Wychylił odrazu pół kułla,  żapalił 
papierosa i pogrążył się w zadumie. 

Nagle tuż obok siebie usłyszał głoś- 
no wypowiedziane zdanie: 

— Kupujesz, myślał, że na franta na 
trafił, a ja tu, psiakość do niegó przyje* 
zhałem! 

Odwrócił się, 

Słowa te wypowiedział tęgi, barczy- 
sty gość o rudych włosach. Siedział bez 
czapki przy stole, na którym stała fla- 
cha wódki i pół bochenka chleba. Jego 
towarzysz, wąsaty chłop o sennych, zam 
glonych oczach, kiwał się nieprzytomnie 
na krześle. 


przy wiś- 


Ham 


— I dziachnąłeś go, co7. — zapytaj- 


wąsal sennym głosem. 

— Bez pytania... — potwierdził rudy, 
nie obawiając się wcale, że ktoś może 
podsłuchać tę intymną rozmowę. 

W pokoju panował wielki gwar. 
Wszyscy dokoła byli to „swoi ludzie”, 
Rudy ciągnął więc dalej: 

— Dziachnąłem go, kapujesz i basta! 
Ma za swoje, psiakrew!... 

— Dobrze mu tak... Fajnie się spisa- 
tes, Rudziak„. A gadaj, jak to byto?...' 
Jak to było?.. Zwyczajnie... Pod 
piąte żebro go zdzieliłem, wyciągnął się 
jak dłuśi i... kipnął. | 

— A nie złapali cię?.... 

— Widzisz przecie, że wódzię razem 
z tobą chleję, więc jakby mnie mogli 
złapać?,,., 

— Słusznie... Fajnie się spisałeś, Ru- 
dziak.. A siostra?.., 

— Siostra?.. Niby co?.. Bękarfa 
udusiła i dobra.. Co się tam będzie z 
nim śramolić.... Do roboty musi chodzić, 
no nie?,,. Gdzieby tam miała czas ra 
takiego bachoral.. A i ojciec z domu 
by ją wygnał... Panna, a z dzieckiem la- 


„ła... Chorobal... 


Rudziąk splunął na podłogę, wychy- 
lił do końca kieliszek, zagryzł suchym 
chlebem i zwiesił smutnie głowę. 

Malarz przysłuchiwał się uważnie je- 
go zwierzeniom, ale niewiele z tego 
wszystkiego zrozumiał... 

„Jedno było dlań tylko jasne: — Ru- 
dziak kogoś „sprzątnął”* i teraz zwierza 
się przed swym przyjacielem. 

Malarz lubił podsłuchiwać tego ro- 
dzaju zwierzenia. Spowiedź mordercy w 
knajpie, to wszak temat nielada. 

Przyglądał się więc uważnie obydwu 
rozmówcom, jednakże w ten sposób, aby 
żaden z nich nie zwrócił nań uwagi. 

Ostrożność jego była nawet zbytecz- 
na, gdyż Rudziak i jego towarzysz 'nie 
krępowali się niczem. Obydwaj mocno 
już mięli w czubie i zajęci byli tylko 
sobą, 

—No, i co dalej?... — zapytał cieka- 
wy wąsal, kiwając się na krześle. 

— (o dalej?... Ano nic... Poszłol.., 


(Dalszy ciąg jutro). 
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Dolar spadnie o 15 lub 20 procent 


Nowa emisja 3 miljardów dolarów. — Deprecjacja: 


waluty 


Wiedeń, 21 kwietnia, 
„Neue Freie Presse“ w depeszy z 


New Yorku wyraża przypuszczenie, że 
rząd amerykański planuje 
OBNIŻENIE WARTOŚCI DOLARA OD 
15 DO 20 PROC, 
= sk 
tk) 
Waszyngton, 21 kwietnia, 

Sekretarz skarbu złożył w senacie 
projekt ustawy, podwyższającej emisję 
banknotów o 8 miliardów dolarów w ce 
lu umożliwienia spłaty długu krótkoter- 
minowego, którego terminy płatności 
przypadają w ciągu najbliższych 5 lat. 
_ W izbie reprezentantów pos. Golds» 
bourgh złożył projekt ustawy, ustalają- 
cej wartość uncji złota na 26 dolarów 
17 centów, to jest obniżenia o blisko 43 
procent ilości czystego złota, zawarte» 
go w mionetach dolarowych. 

Izba reprezentantów w myśl projek 
towanej ustawy będzie mogła zmienić 
wartość złota zawartego w monetach 
dolarowych, w celu utrzymania wartoś 
ci nabywczej dolara na pozłomie roku 
1926. u; 
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„_-+. Waszyngton, 21 kwietnia. 

` Projektowana popra do projektu 
ustawy o pomocy dla rolnictwa przewi- 
duje upoważnienie do emisji banknotów 
do wysokości 3 miljardów dolarów. 

j Nowy York, 21 kwietnia. 

„Herald Tribune“ donosi, że wobec 
projektów inflacyjnych rządu amerykań 
skiego dyplomaci państw obcych akre- 
dytowani w Waszyngtonie zwrócili się 
do departamentu stanu z prośbą o wy- 
jaśnienia. Rozesłany w odpowiedzi ko- 
munikat podkreśla, że polityka monetar 
na Stanów Zjednoczonych powoduje się 
wyłącznie wewnętrznemi stosunkami 
gospodarczemi. Nie ma ona na celu po- 
prawy sytuacji Stanów Zjednoczonych. 

Dziennik zaznacza, że rząd nie po- 
dziela obaw pewnych kół gospodar- 
czych, że decyzja prezydenta Roosevel 
ta może w krótkim czasie WYWOŁAĆ 
RYWALIZACJĘ MIĘDZYNARODOWĄ 
POD WZGLĘDEM DEPRECJACJI WA 
LUTY. e, 

||»... | Paryż, 21 kwietnia. 

Cała prasa francuska niezwykle ży- 

wo zareagowała na wiadomość o od- 
stąpieniu Stanów Zjednoczonych od pa- 
rytetu złota. Prawie jednomyślnie wyra 
żany iest pogląd, że sytuacja gospodar- 
cza i finansowa Stanów nie uczyniła te 
go kroku koniecznym. 
DLA MAC DONALDA I HERRIOTA 
DECYZJA RZĄDU AMERYKAŃSKIE: 
GO BĘDZIE NIESPODZIANKĄ, która 
postawi ich przed faktem dokonanym o 
wielkiem znaczeniu. 

Wszystkie dzienniki uważają, że wo 
bec zaszłych wypadków ROZMOWY 
WASZYNGTOŃSKIE .STAJĄ SIĘ BEZ 
PRZEDMIOTOWE. Nie chodzi też o 
współpracę międzynarodową, zmierza- 
jącą do zawarcia układów gospodar- 
czych ale o walkę między walutami róż 
nych krajów. 

„Le Journal“ zwraca uwagę ra ér- 
ne następstwa jakie w stosunkkach go- 
spodarczych będzie miało upowszechnie- 
nie tendencji polegającej na stosowaniu 
(oompingu opartego na deprecjacji wala 
(TTO ZE PPWRERRORZREARACZYCI 


Opera nowojorska 
uratowana 


Miljonerzy ofiarowali 270 tys. 
dolarów 


Nowy York, 21 kwietnia. 

(t) Największa opera śwaita „Metro- 
politain'* znajdowała się w trudnościach 
finansowych i dalsze jej istnienie było 
zagrożone. Obecnie udało się uratować 
tą największą placówkę artystyczną. — 
Milionerzy amerykańscy ofiarowali już 
do tej pory 270,000 dolarów, które wy- 
starczą na pokrycie przypuszczalnego 
deficytu. 

Sezon operowy zostaje jednak skró- 
cony z 24 na 14 tygodni. 
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towej, jako zwykłego środka w między- 
narodowej walce konkurencyjnej. 
Specjalni korespondenci dzienników 
paryskich, znajdujący się na pokładzie 
okrętu „Ille de France“, na którym pły- 
nie do Ameryki delegacja francuska w 
depeszach nadsyłanych do swych kores 
pondentów malują zdziwienie graniczące 
z niedowierzaniem, z jakiem delegacja 
francuska spotkała postanowienie Roose- 


velta Śród delegacji francuskiej prze- 
waża pogląd, że wypadki amerykańskie 
wplyną na odroczenie światowej konfe- 
AOC gospodarczej bez określenia ter- 
minu, 

„Le Matin“ rozpatrując krytycznie 
finansowe zarządzenia rządu amerykań- 
skiego, przytacza zdanie wypowiedzią- 
ne przez jednego z francuskich rzeczo- 
znawców, Rista na pokładzie „Ille de 


— jako środek walki o rynki zbytu 


France". Rist mówiąc o prawdopodo- 
bieństwie odroczeńia światowej konfe- 
rencji gospodarczej oświadczył: nie 
idzie się na targ z metrem gumowym i 
z wagą z rozpuszczającego się cukru. 

Dziennik, podobnie jak zresztą więk- 
szość innych dzienników uważa jednak, 
że następstwa dscyzyj rządu amerykań- 
skiego będą o wiele boleśniejsze dla An- 
glit, niż Francji. 


Marszałek Piłsudski w Wilnie 


na uroczystościach 14-ej rocznicy oswobodzenia miasta 


Warszawa, 21 kwietnia, 
Pan Marszałek Piłsudski wyjechał 
wczoraj rano na uroczystości 14-ej rocz- 
nicy oswobodzenia Wilna, 
arszałkowi towarzyszą w podróży 
żona oraz córeczki i adjutanci przybocz* 
ni, Na dworcu, żegnali Marszałka przed- 
stawiciele władz z premjerem Prystorem 
„! Wilno 21 kwietnia. 
Jadącego na uroczystości 14-tej rocz- 
nicy oswobodzenia Wilna, Marszałka J. 
Piłsudskiego, witały na całej przestrze- 
ni z Warszawy do Wilna, tłumy ludno- 
ści. — Dworzec wileński był formalnie 
oblężony przez tłumy ludzi — Fronton 
dworca był iluminowany lampami elek- 
trycznemi, perony zaś pochodniami i zie 
enią, 


powitał insp, armji, gen. dywizji Dąb- 
Biernacki i wojewoda wileński, Włady- 
sław Jaszczołt. Na iF z przybyli: 


W całej Rzeszy uroczyście obchodzo- 


w dniu dzisiejszym ukończył 44 łata. 
Wszystkie dzienniki zamieściły dzisiaj 
artykuły okolicznościowe, 

W kościołach odbyły się nabożeń- 
stwa, poczem odbyły się defilady oddzia 
łów wojskowych. 

Domy bogato przybrano sztandarami 


Moskwa, 21 kwietnia. 
Zatarg o kolej wschodnio = chiriską 
zaostrza się bardzo poważnię, W spra 
wie parowozów kolei wschodnio - 
chińskiej ponownie nastąpiła wymiana 
not między rządem mandżurskim a 
konsulem ZSRR. w Charbinie. 
Rząd mandżurski domaga się zwró- 
cenia parowozów oraz zapłaty za uży- 
tkowanie ich przez koleje sowieckie. 
Konsul sowiecki oświadcza w swej 
nocie. że rząd sowietów stoi na sta- 
nowiskw że parowozy są bezsprzecz- 
ną własnością rządu ZSRR i że właś- 
nie rząd sowiecki żąda zapłaty od ko- 
lei w Mandżurii za ich użytkowanie. 


Moskwa, 21 kwietnia. 
Czterej inżynierowie angielscy Mon- 
chouse, Susny, Gregory i Nordwall, o+ 
statni w towarzystwie żony - rosianki, 
odjechali wczoraj wieczorem do Angli 
przez Warszawę i Berlin. 


Paryż, 21 kwietnia. 

Moskwy, że proces przeciwko inżynie-, 
tom angielskim spowodował poważne 
nieporozumienia w łonie rządu sowiec- 
kiego. Lansowany jest pogląd, że pro- 


Berm, 21 kwietnia. | 


woj. Belina-Prażmowski, brat Marszałka 
Adam Piłsudski, gen. Skwarczyński, do- 
wódcy innych wyższych jednostek woj- 
skowych i t. d. 

Przybyły również liczne delegacje 
organizacyj i stowarzyszeń ze sztanda- 
rami jak: T,Z.B,O.G, Strzelca, Harce- 
rzy, P, W. organizacyj akademickich i 
inne. 

Powitano Marszałka głośnemi okrzy- 
kami. Orkiestra odegrała hymn państwo 
wy. Marszałek przeszedł przed frontem 
kompanji honorowej, a następnie prze- 
szedł do salonów recepcyjnych, gdzie 
zebrali się najwyżsi dostojnicy ducho- 
wieństwa wirńkiók wyznań, wyżsi woj 
skowi, przedstawiciele społeczeństwa, 
woj. Jankowski w otoczeniu władz ad- 


Wysiadającego z pociągu Marszałka | ministracyjnych, prezydent m. Wilna, dr. 


Maleszewski, posłowie i przedstawicie- 
le prasy. 
Przed dworcem ustawiły się szpale- 


likwidują przyjaciół? 
hitlerowskiemi i państwowemi, Hitler 
otrzymał mnóstwo depesz, m. innemi od 


du, tysiące listów i podarunków. — Ba- 
warja oraz liczne miasta Rzeszy, nadały 
mu obywatelstwa honorowe, 
Berin, 21 kwietnia. 
Z okazji urodzin kanclerza Hitlera, 
byłe zakłady kadeckie w Ploen, Koszwa 
linie i Pocztdamie, będą przekształcone 


Załary na kolei wschodnio-chińskiej 


zaostiwza SiEe.—ióGiap ma pbłłanchć za unŻąpi- 
kowamnie parowozów., 


Jak słychać nie opublikowana je- 
szcze odpowiedź japońska na demar- 
che Karachana wobec ambasadora Ja* 
ponji w, Moskwie w sprawie komuni- 
kacji na kolei wschodnio = chińskiej 
posiada brzmienie nie mogące  zaspo- 
koić rządu sowietów. 

Rząd japoński miał oświadczyć, że 
sprawa ta należy wyłącznie do rządu 
mandżurskiego, Japonja zaś żadnej od- 
powiedzialności za działalność rządu 
mandżutskiegv a nawet za działal- 
ność doradców japońskich będących z 
punktu widzenia państwa japońskiego 
osobami prywatnemi — nie bierze. 


Echa procesu inżynierów angielskich 


Somażne nieporozumienia w łonie rządu 
moskiewskiego 


ces sprowokowało G. P. U. celem oba- 
lenia Stalina. Na skutek kategoryczne= 
go wystąpienia Litwinowa Q, P. U. o» 
trzymało rozkaz uprzedniego informo- 
wania komisarza spraw zagranicznych 
ð wszystkich procesach wszczętych 
przeciwko inżynierom zagranicznym. 
Jednocześnei prasa francuska ocenia 


sunku do towarów sowieckich nie jako 
akt zemsty, ale jako wyłącznie narzę: 
dzie presji, którym rząd brytyjski bę- 
dzie mógł operować wobec Moskwy. 


ry młodzieży szkolnej. Gdy Marszałek 
ukazał się przed dworcem, rozległy się 
głośne, entuzjastyczne okrzyki: „niech 
żyje!” 

Wilno, 21 kwietnia, 

Pociągiem pośpiesznym z Warsza- 
wy przybył do Wilna p. prezes rady mi 
nistrów Aleksander Prystor oraz pre- 
ześ Walery Sławek. Pana premiera na 
dworcu powitali wojewoda wileński 
Jaszczołt, inspektor armii gen. Dab- 
Biernacki w otoczeniu wyższych woi- 
skowych, prezydent m. Wilna Male- 
szewski i in. przedstawiciele władz. 
Tym samym pociągiem przybył do Wil 
na J. E, ks. biskup polowy Józef Ga- 
wlina. 

Na dworcu powita? ks, biskupa gene 
rał brygady Marian Przewłowski, do- 
wódcy wszystkich pułków wileńskich, 
proboszcz garnizonowy i kapelani woj- 
skowi. 


NOWE ŚWIĘTO „TRZECIEJ“ RZESZY 


Uroczysty obchód urodziń „bohatera'. narodowego Niemiec. — 
Defilady i entuzjazm pod przymusem. — Jak hitlerowcy 


na polityczne zakłady wychowawcze. 
Przepisowym strojem uczniów będą 


no dzień urodzin kanclerza Hitlera, któ- | prezydenta Hindenburga, członków rzą- | mundury hitlerowskie, 


Giansk: 21 kwietnia. 
Z odu urodzin Hitlera, miasto, a 
zwłaszcza śródmieście, było udekorowa- 
ne flagami hitierowskiemi, cesarsko-kró 
lewskiemi, a gdzie niegdzie gdańskiemi. 
Urzędnicy policji kryminalnej, wysła- 
li do Hitlera depeszę z życzeniami, 
Berlin, 21 kwietnia. 
W Erkner, pod Berlinem, z powodu 
aresztowania przez żandarmerję człon- 
ka Stahlhelmu Kiesera, oskarżonego o 
działalność antypaństwową, grupa kilku- 
dziesięciu stahihelmowców z pobliskie- 
go obozu przysposobienia sportowo-woj- 
skowego, pobiła posła narodowo-socjali- 
stycznego, Weiblycha i urządziła demon 
strację przed domem, gdzie odbywało 
się zebranie rady gminnej, 

Przywódca Stahlhelmu w Erkner, zo: 
stał aresztowany, Znalezioną w jego 
mieszkaniu broń skonfiskowano, Przepro 
wadzono również rewizję w obozie przy 
s io Rwa sportowo-wojskowego, śdzie 
skonfiskowano również znalezioną broń. 
O godz. 4 rano pogotowie policyjne przy 
wróciło spokój, 


pz 


Berlin, 21 kwietnia. 
W Kilonji aresztowano 30 osób z po- 
śród personelu miejskiej elektrowni i wo 
dociągów, oskarżonych o działalność ko 
munistyczną, 
Zakłady uruchomiono przy pomocy 
oddziałów szturmowych. j 
- Berlin, 21 kwietnia. 
Pruskie władze policyjne komunizuj: 
że do dnia 31 marca w aresztach orhro> 
nych na obszarze Prus znajdowało się 
1000 osób. 
Berin, 21 kwietnie 
Wychodzący w Dortmundzie JR 
Anzeiger" został dziś przez prezydjwni 
policji skonfiskowany za zsmieszczenie 
portretu kanclerza Hitlera, w którym 


Korespondent „Le Journal“ donosi z ostatnie zarządzenia celne Anglji w stô- | władze dopatrzyły się złośliwej karyks- 


tury, 

Odpowiedzialny redaktor pisma zo- 
stał aresztowany, Drukarnię obsadzili 
szturmowcy, 
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Zonos zaanego inżyniera isralsowskieśo 
oskarżyla meża o zamach ma jej Życie 
Głośny skandal towarzyski znajdzie swój epiloś mw sądzie 


W swoim czasie głośna była w Kra 
kowie sprawa postrzelenia Wiktorii 
Mieczysławy Boguszowej, żony znane- 
go inżyniera krakowskiego. Sprawa 
nabrała posmaku skandalu z chwilą, 
gdy postrzełona oskarżyła swego męża 
o zamach na jej osobę. Na tei podsta- 
wie wytoczono inż. Boguszowi docho- 
dzenie karne. Kilkakrotnie stawał on 
już przed sądem, jednakże rozprawa za 
każdym razem była odraczana, raz z 
powodu zemdlenia Boguszowej na sali 
rozpraw, potem znów z powodu jej nie- 
stawiennictwa. 

Wreszcie w dniu wczorajszym spra 
wa znalazła się ponownie na wokandzie 
krakowskiego sądu okręgowego. 

Oskarżony Bogusz nie przyznaje się 
do postrzelenia. Twierdzi, że krytycz- 
nego dnia, t. i. 3 czerwca 1931 r. miał 
wyjechać wczesnym ranem z Krakowa 
i w tym celu pakował rzeczy na drogę. 
W pewnej chwili około godz. 6-ej rano 
usłyszał w sypialni huk wystrzału i ję- 
ki żony. Pobiegł do pokoju, gdzie za- 
stał skrwawioną żonę, leżącą na podło- 
dze. Jednocześnie spostrzegł brak re- 
wolweru, który zwykle leżał na jego 
nocnym stoliku. Należy podkreślić, że 
Bogusz od 10-ciu lat nosi rewolwer, nie 
mając nań zezwolenia władz. 
~ Dalej oskarżony zeznał, że poszko» 
dowana zraniła się sama, gdyż jako ko- 
bieta, lubiąca się bawić, nie mogła po- 
godzić się z tem, że będzie musiała pę- 
dzić od tego czasu spokojny żywot na 
wsi, jako Żona administratora majątku, 
albowiem stosunki oskarżonego pogor- 
szyły się wówczas z powodu wydzie- 
dziczenia go przez matkę. 


Jajecznica... z 1440 jaj 


na ulicach Krakowa 

Ulica Miodowa była onegdaj widow- 
nią niecodziennego wypadku. Oto prze- 
jeżdżał tamtędy ciężarowy wóz jednej z 
firm spedycyjnych, naładowany rozmai- 
temi towarami, 

W pewnej chwili wpadł samochód o= 
podal ulicy Bożego Ciała w jeden z dość 
licznych w tem miejscu boi i skut- 
kiem nagłego wstrząsu zsunęła się z wo- 
zu na ziemię skrzynia, zawierająca 24 


kóp jal: 

W jednej chwili utworzyła się na uli- 
cy jajecznica z 1440 jaj, co spowodowało 
zrozumiałą sensację uliczną i zgroma- 
dzenie licznego zastępu przechodniów. 


REPERTUAR TEATRÓW, 


TEATR MIEJSKI im. J, SŁOWACKIEGO: — o 
godz. 20-ej „Tak — a nie inaczel" 


REPERTUAR KIN, 


ADRIA: — „Gasnące płomienie". 

ADRIA — „Kriss*, 

APOLLO: — „Pan Spolsc — ostrostrzelec' 
ATLANTIC: — „Kain i Artem", 
BAGATELA; — „Młodość na zamówienie", 


b „Pieśń nocy*, 

SZTUKA: „Gehenna kobiety*, 
UCIECHA: — „Na rozkaz kobiety”, 
DOM ŻOŁNIERZA — „Madam Satan" 


DZISIEJSZY DYŻUR NOCNY W APTEKACH 
W KRAKOWIE. 
Rynek 22 „Pod Korona“ — tel, 137-04. 
Ul. Florjańska 15 „Pod Gwiazdą” tel. 100-31, 
Ul. Karmelicka 23 „Pod Opatrznością'* — tel. 
106 42, 
cja 20-go Listopada „Warszawska“, 
UL Dietla 76 „Pod Aniołem* — tel. 105-30. 
W Podgórzu: ul, Kalwaryjska 27 „Pod Hygeą' 
tel, 147-06. 


| 


Po zeznaniach oskarżonego sąd prze- 
słuchał kilku świadków, m. in. lekarzy 
pogotowia ratunkowego, którzy wów- 
czas interwenjowali. Ważne było zez- 
nanie d-ra Krzyka, lekarza szpitala Sw. 


Żerował na nędzy bezroboinych 


Sprytny oszust osadzony został w więzieniu 


22-letni Edward Pawlak, zam. w 
Krakowie w osiedlu oficerskiem, będąc 
bezrobotnym, postanowił w oszukańczy 
sposób dojść do majątku i w tym celu 
utworzył przy ul. Mikołajskiej biuro i 
drogą ogłoszeń począł werbować do 
swego przedsiębiorstwa szeregi pracow 
ników. A 

Zaangażował kilka sekretarek 0S0- 
bistych, kilku buchałterów, maszynistki 
a nawet chłopców na posyłki. Z każ- 
dym świeżo werbowanym pracowni- 
kiem odbywał Pawlak najpierw dłuższą 
konferencje poufną, która kończyła się 
tem, że naiwny kandydat na współpra- 
cownika składał większą lub mniejszą 
kaucję na ręce „pana dyrektora". 

W ten sposób sprytny oszust, żeru- 


 lirymywał stosunki 


osąd skazał zboczeńca na 6 miesięcy więzienia 


42-letni rolnik z Czechówka pod 
Krakowem, Franciszek Król. miał pa- 
sięrbicę Stefanie Żak, którą opiekował 
się należycie do 9-go roku jej życia: po- 
czem zapłonął do niej niedozwolonym 
afektem i pod groźbą śmierci zmuszał ją 
do uległości. Ohydny ten proceder upra- 
wiał Król przez 10 lat, po upływie któ- 
rego to czasu ofiara zwierzya się z tem 
swojej matce, żonie Króla. 


Dnia 19 b.m. odbyło się w sali obrad 
Magistratu posiedzenie pełnego Komi- 
tetu Obywatelskiego Obchodu 3-go Ma- 
ja pod przewodnictwem Radcy m. Pułk. 
Dr. Korolewicza. 


Udział w zebraniu wzięli przedsta- 
wiciele władz, wojska, instytucyj, stowa 
rzyszeń obywatelstwa. Komitet po dys- 
kusji uchwalił aby w przeddzień uroczy 
stości odbyła się Akademja w Starym 
Teatrze, a wieczorem capstrzyk muzyk 
wojskowych, cywilnych i młodzieży 
szkolnej. 

W sam dzień uroczystości 3-go Maja 
o godz. 10-ej rano odbędzie się w razie 
pogody msza św. polowa na Błoniach z 
udziałem przedstawicieli władz i jak naj 
szerszej publiczności, następnie defilada 
oddziałów wojskowych oraz młodzieży 
szkolnej P.W. 

Wrazie niepogody odbędzie się o 
odz. 10-tej nabożeństwo w kościele, 
który bliżej będzie podany nieco później 

tymże czasie odbędą się nabożeństwa 
w cerkwi grecko-katolickiej i we wszy- 
stkich świątyniach niekatolickich. 


Popołudniu nastąpi otwarcie boiska 
sportowego „Iuvenia” Zw. młodzieży 
ręk. i przem, na Błoniach, zabawa dla 
dzieci w sali Sokoła przy ul. Wolskiej, 
urządzona przez VI. Koło 1,$.L. Wie- 
czorzm w Tealize m. im, J, Słowackiego 


int adw. dr. Haber. 
Mimo, iż Król groził żonie ! pasierbi-, 


Swięto d-go Maja w Krakowie 


|Program uroczystego obchodu 


nić d-ra Krzyka do korzystnych dla niej 
zeznań. 

Ostatnia zeznawała Ziębowa, dozor- 
czyni domu przy ul. Straszewskiego, 
gdzie Boguszowie mieszkali. Zeznała 
ona, że inż. Bogusz, chcąc ratować żo- 
nę, był tak zmieszany, że zapomniał, iż 
posiada telefon w domu i posłał dozor- 
czynię do innego telefonu, aby wezwa- 
ła pogotowie. Ziębowa m. in. oświad- 
czyła, że widziała u Bozguszowej pyja- 
mę i seledynową koszulę, Oświadcze- 
A wywołało na sali ogólną weso- 
łość. 

Po zeznaniach tego świadka rozpra- 
wę odroczono do dnia dzisiejszego. 

Ze względu na osoby, występujące 
w tym procesie, rozprawa wzbudziła 
zrozumiałe zainteresowanie. 

Rozprawę prowadzili s. o. dr. Cieś- 
lewski, oskarżał prokurator dr. Stawar- 
ski, broni dr. Jan Woźniakowski. Po- 
wództwo cywilne wnosi adwokat dr. 
Hirsch. 


AKON ONW WNN 


Linoleum, Ceraty, Dywany 


M. Halpern, Kraków, POSELSKA 18 
RESPUESTA ETZ OCE ZZA CE ZEDO 2) 


19-letni uczeń 


ofiarą wybuchu naboju 


11-letni uczeń Tadeusz Lont z Górki 
pod Chrzanowem, znalazł w polu nabój 
karabinowy. Chcąc się przekonać, czy 
nabój eksploduje, wrzucił go do ognia 
i obserwował działanie płomieni na ku: 
lę. Skutek lekkomyślności nie da na sie- 
bie długo czekać: nastąpił wybuch, któ- 
ry spowodował wypłynięcie lewego 
oka. zmiażdżenie lewei dłoni oraz liczne 
rany twarzy | tułowia. 

Strasznie pokaleczony chłopiec w 
stanie ciężkim odwieziony został Ja 
szpitala Św. Łazarza w Krakowie. 

KONCERT W KOŚCIELE ŚW, AGNIESZKI 

W odnowionym już wewnątnz kościele św. 
Anieszki, ul, Dietlowska 30 — w niedzielę, dnia 
23 bm, o godz. 12-ej Chór Tow. Śpiew. „Sym pbho- 
nia przy K. S, „Garbarnia* pod kier, W. P, 
Prof. T. Czapli, solista W, P, A. Bielecki, ongu- 
ny WP, T, Ganeoh — wyoknają utwory: Wita, 
X, Gruberskiego, Flaszy i piśni 
wielkanocne, 


Sprawca zuchwałego włamania 


skazany na rok więzienia 


Przed s. o. dr. Traczewskim stanął |brat jego, 39-letni Józef Podborski. 
wczoraj 29-letni robotnik Jan Podbor-|oskarżony 0 ukrywanie i zbywanie 
ski, oskarżony o włamanie się w nocy | śkradzionycii przedmiotów. 

z 26 na 27 stycznia rb, do składu Józe- Po przeprowadzonej rozprawie sąd 
fa Wilbigera przy ul. Św. Stanisława 6, | skazał Jana Podborskiego na 1 rok wic- 
gdzie skradł towary łącznej wartości|zienia i utratę praw publicznych na 5 
około 1200 zł. oraz o kradzież tnaterja-|lat, drugiego oskarżonego uniewinnił. 
łów wartości 1000 zł. na szkodę Benia- Oskarżał prok. dr. Panek, bronił 
mina Adera. adw. dr. Drattler. 

Równocześnie stanął przed sądem 


Plaga wścieklizny w Krakowie 


Zanotowano szereg groźnych wypadków 


W ostatnich dniach zanotowano w|wać pogotowie ratunkowe, którego le- 
Krakowie szereg groźnych wypadków |karz stwierdził, że poszkodowany od- 
na tle pokąsań przez wściekłe psy. niósł szereg okaleczeń 

„Na ul. Łokietka wściekły pies nie- Wobec tych wypadków magistrat 
wiadomego pochodzenia pokąsał 2 psy!m. Krakowa wydał zarządzenie, © 
domowe oraz dwoje ludzi. Drugi wypa=| właściciele psów meldowali o każd 
dek groźniejszy, miał mielsce przy ul.|zowym wypadku wścieklizny w d: 
Zilkątek L. 9, gdzie pies. dotknięty za- | weterynaryinym, jak również by wszy 
razą wścieklizny. pogryzł Edmunda Po*|stkie psy prowadzone były na ulicy su 
kucińskiego, do którego musiano wez-lsmyczy i posiadały kagańice. gf 


Łazarza, któremu ranna podczas lecze- 
nia zwierzyła się, że postrzeliła się sa- 
ma. W jakiś czas później Boguszowa 
wezwała do siebie dr. Krzyka i mówiąc, 
że postrzelił ją mąż, starała się nakło- 


jąc na biedzie i naiwności ludzkiej, zdo- 
łał naciągnąć szereg osób, rekrutują” 
cych się przeważnie z bezorobotnych, 
którzy ostatnie swe oszczędności odda- 
wali Pawlakowi, łudząc się nadzieją 
otrzymania posady, 

Sprawa wreszcie wyszła ra jaw, po- 
nieważ kilku poszkodowanych, nie nio- 
gąc doczekać się pracy,  doniosło 0 
wszystkiem policji, która po zbadaniu 
sprawy aresztowała Pawlaka i osadzi- 
ła go w więzieniu. 

Dotychczas zdołano ujawnić, że 
Pawlak pobrał posad 3000 zł. od posz- 
kodowanych. Czy kwota ta jest osta- 
teczną, wykaże dopiero dalsze docho- 
dzenie. 


L nieletnią padierlią 


cy, obie doniosły o wszystkiem policji i 
degenerat stanął w dniu wczorajszym 
przed krakowskim sądem karnym, któ- 
ry po przeprowadzonej rozprawie przy 
drzwiach zamkniętych skazał go na 6 
miesięcy więzienia. 

Trybunałowi przewodniczył S. o: 
Partyka, wotowali s. o. Pilarski i Bobi- 
lewicz. Oskarżał prok. dr. Mueller, bro* 
odegrane zostanie uroczyste przedsta- 


wienie „Zemsty” Al. Fredry, poprzed*to 


; 2) 0a Deutschmana, 
ne okolicznościcewem przemówieniem. 


Przygody AZOTA 


Czasy są ciężkie... 
fatalne., A pracy niema... Azorek po- 
stanowił mauczyć się jakiegoś fachu... 
Ale do czego się tu wziąć?,, Przecho- 
dząc ulicą, zauważył napis: „Szkoła ku- 
charska" ns = 


stes 


Ar i 


Dnia pewnego, wychodząc ze szkoły, 


Gorzej nawet — 


i chętnie został przyjęty w poczet ucz- 
niów. 


Azor poradził jej oczywiście, aby 


spotkał Psotkę, miłego pieska sąsiadów, | wstąpiła do „Szkoły Kucharskiej”,, Wy- 


Psotka również szukała jakiegoś zajęcia 
w tych ciężkich czasach.. Radziła się 
właśnie Azora, czy nie wie przypadkiem 
o jakiejś posadzie... 


è k ERN z 
Psotka, która szła za nim, nie mogła 


zrozumieć, poco Azor zabiera ze sobą 
kwiaty.. A może potrzebne mu będą dojna wiedźm 


chwalał swych nauczycieli, doradzał, a 
mówił tak pięknie, że przekonał Psotkę, 
która poszła w jego ślady... 


Zamiast dawnej, sympatycznej na- 
uczycielki, przywitała Azora jakaś czar- 
i a o połyskujących oczach... 


gotowania?,, Choć nigdy jeszcze nie sły-| Azor stanął jak wryty.. Nogi mu się 


szała o żadnej „zupie kwiatowej 'l... 


troszkę trzęsły, ale zapanował jakoś nad 
sobą... . 


Spori. 
Najuch iłumaczy się naiwnie 


Sprowadzimy do Warszawy innego trenera 


Warszawa, 20 kwietnia. 

(Rm) Dziś nadszedł do Warszawy 
obszerny list od trenera Romana Naju- 
cha, którym tłumaczy się on, że dla- 
tego zmuszony był odmówić przyjazdu 
do Warszawy w charakterze trenera, 
ponieważ istnieje możliwość, że w roz- 
grywkach o puhar Davisa Polska zmie- 
rzy się z Niemcami i nie chciałby on tre 
nować drużyny, która walczyć będzie 
z jego reprezentacją państwową. 

Tłumaczenie Najucha jest śmieszne. 
O tem, że Polska może się zmierzyć z 
CERAN ESE 


Kto prowadzi 


w turnieju klubów żydowskich 


Tabela turnieju klubów żydowskich 
w Krakowie przedstawia się następują- 
co: 1) Hakoah 6 pkt., 2) Hagibor 5 pkt., 
3) Makkabi 5 pkt., 4) Siła 4 pkt., 5) Ha- 
kadur 4 pkt, 6) Jutrzenka 3 pkt, 7) 
ŻTS. 1 pkt, 


walne zebranie 
Sokoła krakowskiego 


Zwyczajne walne zgromadzenie P. 
Tow. Gimn. „Sokół w Krakowie, od- 
kędzie się dnia 28 kwietnia b. r. o go- 
dzinie 6.30 wieczorem we własnym 
gmachu przy ul. Wolskiej 19. Ze wzglę- 
du na ważność obrad obecność wszy- 
stkich członków bezwzględnie konie- 
CZNA, 


Niemcami, jeśli wygra spotkanie z Ho- 
landją, wiedział dobrze Najuch jeszcze 
w. miesiącu marcu przed podpisaniem 
kontraktu. 

Zarząd PZLT postanowił przeto e- 
nergicznie wystąpić przeciwko Najucho 
wi i w tym celu zwołane zostało na 
dzień dzisiejszy, specjalne posiedzenie 
zarządu. 

Jednocześnie zarząd PZLT postano 
wił skomunikować się telefonicznie z 
Paryżem w sprawie zaangażowania tre 
nera francuskiego Ramillona. 

Gdyby to się nie udało wówczas czo- 
łowi tenisiści polscy wyjadą na dwuty- 
godniowy kurs trenerski do Paryża. 
TE MZC =ZF Te BE BJ „OE ZET N 


Dziś spotkanie 
Makkabi—Korona 


Dziś w sobotę dnia 22 b. m. roze- 
grają zawody o mistrzostwo klasy A. 
Korona — Makkabi. Mecz ten wzbu- 
dza ogólne zainteresowanie z powodu 
dobrej formy obu drużyn oraz faktu 
iż tak Korona jak i Makkabi występu- 
ją poważnie wzmocnione. W Koronie 
ujrzymy graczy tej miary co: Mytnik, 
Syrek, Pikaus, oraz Kochański. w Mak- 
kabi zasili atak Osiek,, po raz pierwszy 
w tym sezonie. Mecz odbędzie się na 
boisku Makkabi. Początek o godzinie 
4.15 po pol., ceny przystępne. 


Wesoły rysunkowy 


w której mowa o tem, 
uczęszczali do szk 


a 


| FS do jarzyny i t, d. 


A gdy wręczył egzaminatorce pięk- 
ny bukiet róż, wiedźma o mało go nie 
rozcałowała z wielkiej radości.. O nic 
nie pytała, tylko zaprosiła go do stołu i 
podała smaczny, przez nią ugotowany 
obiadek... 


Seria RVIII-ta 


|= 
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film „Expressu“ d 


jak Azor i Psotka 
oły kucharskiej 


kach, Wszyscy go chwalili i stawiali za 
wzór, Nie więc dziwnego, że Azor pysz- 
z się jak pawl... 


Właśnie Azor zajadał najsmaczniejsze 
kąski, gdy na progu ukazała się Psotka. 
Ujrzawszy czarną wiedźmę, Psotka prze 
raziła się i czmychnęła, co tak ziryto- 
wało babę, że cisnęła za nią, co miała 
pod ręką! 


Napad bamdycici 


na boksera icralcowsicie<0 


(T) Przed kilku dniami dokonano 
niezwykle Śmiałego napadu na jednego 
z doskonałych zawodnków WKS Wa- 
wel, boksera Jodłowskiego, który idąc 
wieczorem do domu został na ulicy u- 
godzony nożem w pierś. 

Sprawca: zaczepiwszy Jodłowskie- 
go, poprosił o ogień, a gdy ten wycią- 
gał zapałki, skorzystał z tego uderzył 
go nożem w pierś, przebijając ją dość 
głęboko, poczem rzucił się do ucieczki. 

Jodłowski, mimo bólu podążył za 
nim, jednak wskutek upływu krwi u- 


padł na bruk i zemdlał, Rannego Jo- 
dłowskiego odwieziono do szpitala. 

Jak się dowiadujemy, sprawa ta ma 
ciekawe podłoże. Zachodzi bowiem py 
tanie, czy komuś nie zależało specjal- 
nie na tem, by Jodłowskiego, który 
wkrótce miał startować na  mistrzo- 
stwach Polski w Warszawie. unieszko- 
dliwić, i umożliwić wysłanie innego za- 
wodnika do Warszawy. 

Sprawą zajęły się tak władze poli- 
cyjne jak i sportowe, 
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Warta— Garbarnia 
Niedzielny mecz ligowy 


Dalsza serja rozgrywek o mistrzo- 
stwo Ligi przyniesie nam najbliższej 
niedzieli nową sensację w postaci me- 
czu między Wartą a Garbarnią. 

Forma. jaką wykazała Warta w za- 
wodach z ŁKS-em daje gwarancje, że 
jutrzejsze zawody, będą należały do 
niezwykle emocjonujących. 

Walka niedzielna zapowiada się za- 
tem jako walka dwuch twardych zes- 
połów piłkarskich o/ wielkiej ambicji i 
znacznych umiejętnościach. 

Dążeniem Garbarni na tych zawo- 
dach, będzie zrehabilitować się przed 
swoją publicznością za ostatnią dotkli- 
wą porażkę z Ruchem. 

Jest to zarazem gwarancją, że nie- 
dzielne zawody dadzą wiele emocji. — 
Początek zawodów o godzinie 4-ej po 
poł. na boisku Garbarni. 


Nauka pływania 
w polskiej Y. M. C. A, 


Kursy pływania dla nieczłonków, or 
ganizuje poraz pierwszy Polska: YMCA 
w Krakowie, w basenie krytym. Kurs 
trwać będzie od 1 maja do 15 czerwca, 
po 3 godziny tygodniowo i obejmuje 
naukę pływania nowoczesnemi meto- 
dami. Opłata łącznie za cały kurs wy- 
nosi 20 zł. Wszelkich informacyj u- 
dziela sekretariat Polskiej YMCA w 
Krakowie przy ul. Krowoderskiej 18. 


Kusociński 
w Medjolanie 


\ 
Faszystowski Zw. Mediolański zawia 
domił włoską prasę sportową, że otrzy* 
mał od Janusza Kusocińskiego potwier- 
dzenie wzięcia przezeń udziału w biegu 
na dystansie 5 klm. o wielką nagrodę m. 
Mediolanu. 
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